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Ceny ogłoszeń:
.<« w tekście (przed kron.) Mk. 7000
g  Nekrologi .  3033
n zwyczajne .  4503
g drobne za jeden wyraz .  4300

Ceny ogłoszeń należy rozumieć 
o  za wiersz wysokości 1 milimetra 
C'Ia poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ńs niedzieln. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? » 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej
Keżda nowa po.lwyżka taryfy obowią­
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za* 

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń Hdmtni- 
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h W czwartek dn. 6 września r. b. o godz. 6 wiecz. w podwórzu Okr. Kom. Rob. 
"P. S„ Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się

Hielisi ffiec
na temat: 5) Zamachy większości rządowej na konstytucję. 2) Rząd, Sejm, a klasa ro­
botnicza. Przemawiać będą tow. tow.: poseł Jaworowski, tow. Dąbrowski, radny Ho- 
towko, tow. Hartleb, Kowalew, ławnik Szczypiorski, tow. Skarżyński i inni.

Kiedy czytałem  jednemu z moi eh 
Przyjaciół tekst naszego komunikatu w 
sprawie nawiązania stałego kontaktu mię­
dzy P. P. S. a  socjalistycznemi grupami 
Mniejszości narodowych —  powiedziałem 
Mu zarazem, że prasa prawicowa przed­
stawi to z całą pewnością, jako „połączę- 
Me się" socjalistów polskich z Żydami, 
Niemcami, oraz wszelkimi innymi wroga- 
Mi Polski, Przyjaciel mój, człowiek zgo- 
k  bezpartyjny, o wysoce rozwiniętem po­
b ic iu  honoru, nawymyślał mi od pesymi­
stów. Nie może być! W szak rzecz zupeł- 
Me jasna. Takie naciąganie faktów prze­
baczałoby już najdalsze granice uczciwo­
ści nie tyle politycznej, ile wręcz osobi­
stej.

N azajutrz „Robotnik" ogłosił komuni­
kat. Po dwóch dniach pokazałem poczciw­
cowi odnośny numer „Dwugroszówki", 
iHa organu p. Sadzewicza i ministra Głą- 
hińskiego „połączenie się" nas:|e z Bun­
tem  i socjalną demokracją niemiecką nie 
Megało, naturalnie, najm niejszej wątpli­
wości. Zacne pisemko rwało szaty na so- 
hie, wylewało ku  uciesze bodaj nawet 
Mniej naiwnych tercjarek rzęsiste łzy 
Zgorszenia, łamało dłonie, spracowane nad 
°hroną ojczystego paskowania, przekli­
nało, jęczało, groziło... Przyjaciel mój usi- 
^w ał ratować sytuację. — No, taka „Dwu- 
&"Oszówka“! Sami endecy brzydzą się 
Mą. Poczekaj na głosy poważnych wy­
dawnictw.

Cóż robić? poczekałem. Niebawem 
zagrała ciężka arty lerja  „Gazety W ar­
szawskiej" i „Rzeczypospolitej". A więc 
"Połączyli się", „poszli pod komendę", 
"robotnicy łódzcy (dlaczego właśnie łódz- 
CY?) oburzeni", „rozsądniejsi przywódcy" 
Przerażeni, „większość partji brnie dalej" 
* t. d. i t. p...

Przyjaciel mój skapitulował... Sło­
dem, byliśmy świadkami typowej operacji 
fabrykowania następnego z kolei kłamstwa, 
które według słusznej oceny marszałka 
Piłsudskiego stanowi główne narzędzie 
Walki naszej swoistej, jedynej w świecie 
Pod względem oryginalności prawicy z jej 
frzeciwnikami politycznymi.

Jedna rzecz wprawdzie zdumiała 
mnie tym razem: oto prawdziwie łobuzer­
ska bezczelność całej akcji. Boć są doku­
menty. „Stoi" napisane, jak, co, gdzie, kto 
i z kim. Nic nie szkodzi. „Rzeczpospoli­
ta" zmyśla w żywe oczy, a  sekunduje jej 
— ku memu przykremu zdumieniu — mło­
dy pan Niemojewski w „Myśli Niepodle­
głej", a ostatnimi czasy mocno... uprosz-; 
czonej. Co komiczniej sza, artykuły moje, 
zawierające plan tego działania, którego 
wyrazem był ów komunikat, „Gazeta 
W arszawska" zaatakowała z zupełnie in­
nego punktu widzenia. Dowodziła. wów­
czas, że odseparowanie demokracji żydow­
skiej, niemieckiej, ukraińskiej od nacjona­
listów należy do mrzonek, tułających się 
jeszcze po głowach nieuleczalnie chorych 
na marksizm. Później, gdy „mrzonki" ję­
ły zwolna przyoblekać się w ciało, — oka­
zały się... zdradą narodową. Huczą okla­
ski na trybunach sjonistów i hakatystów.

Rzecz jasna, wszystkie kłamstwa, o- 
belgi, jęki nie mają żadnego znaczenia dla 
polityki socjalistycznej. Możemy spuścić 
na nie zasłonę. Niechże ludzie „większo­
ści rządowej", sojusznicy wielkich reki­
nów kapitału niemiecko-żydowskiego bluz- 
gają dalej śliną, jeśli to imi koniecznie dla 
ich samopoczucia potrzebne. Chciałbym 
raz jeszcze ustalić pewne punkty, sformu­
łować naszą linj ę taktyczną dla użytku 
tych, którzy, mówiąc stylem konserwaty­
wnego „Słowa" wileńskiego, nie oddali się 
w niewolę z duszą i ciałem wszechwładnej 
pani — demagogji.

Rozwiązanie zagadnienia narodowo­
ściowego jest absolutną koniecznością za­
równo z punktu widzenia socjalizmu pol­
skiego, jak i całej Rzeczypospolitej. Za­
gadnienie to zabagnia się i zaostrza coraz 
bardziej, wyrasta do rozmiarów olbrzy­
mich, wpada do każdej sprawy bieżącej, 
budzi żywy niepokój w duszy wszystkich 
odpowiedzialnych polityków polskich, któ­
rzy umieją spoglądać w przyszłość. Niepo­
dobna współżyć z kilkoma mi] jonami 
mniejszości bez porozumienia z nimi. Pun­
któw stycznych nie znajdą między sobą 
nacjonaliści wszelakich ras, wszelakiego 
pochodzenia. Nie znalazły ich przed laty

polskie królewięta kresowe z ludem u- 
kraińskim, gotując w konsekwencji grób 
niepodległości. W yjście leży w wysiłku 
prawdziwej, rzetelnej demokracji, a  więc 
w pierwszym rzędzie socjalizmu.

Mamy przed sobą dwa zadania: 1)
trzeba znaleźć „złoty most zgody", oczy­
ścić zatrutą atmosferę, umożliwić pokojo­
wy rozwój Rzeczypospolitej; 2) trzeba u- 
derzyć z pełną energją i bez żadnej cere- 
monji w nacjonalizm i reakcję tak samo 
zupełnie wśród Polaków, jak Żydów, Niem­
ców, Białorusinów, Ukraińców. Trzeba w 
walce społecznej walić, jak obuchem w 
łeb fabrykanta niemieckiego z Łodzi czy 
Bielska, spekulanta żydowskiego z czarnej 
giełdy, ziejącego nienawiścią plemienną 
agitatora ukraińskich szowinistów na Wo­
łyniu.

Robimy próbę... Pisałem już, że wie­
le nieporozumień jest jeszcze między na­
mi a  s.-d. niemiecką czy jakąkolwiek inną

grupą socjalistów mniejszości. Ani my, ani 
oni nie myślimy o „połączeniu się" orga- 
nizacyjnem. Pragniemy znaleźć możność 
współpracy, możność współżycia. Wierzę, 
iż znajdziemy.

Nacjonalizm, to broń ulubiona w rę ­
kach i-ak c ji społecznej. A reakcja bywa 
nietylko kapitalistyczna czy obszamicza: 
bywa także ciemne, zacofane wstecznictwo 
chłopskie i drobnomieszczańskie. O tem 
zapominają nieraz demokraci białoruscy... 
Tę broń trzeba wy'trącić. ' ,

A  kłamstwa, a  demagogja prawicy? 
Mój Boże, przeżywaliśmy rzeczy groźniej­
sze. Kłamstwo jest, jak bumerang dziku­
sów australijskich. W yrzucone w prze­
strzeń dłonią nieumiejętną, powraca z siłą 
laką samą i druzgocze mózg nieostrożnego 
— powiedzmy — sportsmena.

Dłoń bezczelna zaś bywa zawsze nie­
um iejętną zarazem.

Mieczysław Niedziałkowski.

sione.

Expose p. Kucharskiego.
Turystyka „Dwugroszówki", a chirurgia „Gazety Warszawskiej". — Minister Kucharski 
w synhedijonic endeckim. — Cztery ministerja, w tem minlsterjum pracy, mają być znie- 

P. Kucharski nie zrobi krzywdy życiu, ani kapitalistom, lecz Polsce i klasom
pracującym.

ki" stwierdza, powołując się na słowa p. 
Kucharskiego, że to co ma nastąpić w dzie­
dzinie skarbowej, będzie operacją na „ży­
wym organizmie“ państwa i społeczeństwa.

Ale przejdźm y do programu p. Ku­
charskiego. W edług „Dwugroszówki" przed­
stawił on 3 warunki uzdrowienia finansów: 
1) wstrzymanie inflacji, 2) stabilizacja wa­
luty i 3) utworzenie banku emisyjnego i 
wprowadzenie nowej waluty. „Gaz. W ar­
szawska" jako pierwsze swe warunki poda­
je 1) ustalenie kursu marki i 2) zrównanie 
budżetu.

Oba pisma podnoszą nową metodę jp. 
Kucharskiego, mianowicie, że wszystkie 
trzy warunki uzdrowienia skarbu m ają być 
załatwiane równorzędnie, a nie kolejno, jak 
dotychczas traktowano te sprawy. Podczas 
gdy „Gaz. W arsz." jest pod tym względem 
pełna optymizmu i wiary w genjusz p. Ku­
charskiego, „Dwugrcszówka" jest mocno 
zakłopotana i wyraża się o nowej metodzie 
w taki sposób: „obecnie bodaj przeważa
przekonanie, iż rozkładanie na etapy nie 
doprowadza do niczego..."

Bodaj! Za trzy miesiące „bodaj" prze­
ważać będzie rowe przekonanie, gdy nowy 
minister skarbu zacznie swe przełomowe 
próby.

Ale jak p. Kucharski zamierza równo­
cześnie uporać sic z owemi 3 sprawami,

Nowy min. skarbu p. Kucharski przedsta­
wił się swym wyborcom, t. j. klubowi en­
deckiemu i wygłosił tam exposć, które oba 
organy endecji streściły w  sposób tale bu­
dujący, że w arto je podać do wiadomości 
szerszych kół, jako że rządy Kucharji od­
czuje wkrótce na sobie cała Polska.

Oba pisma endeckie, chcąc pozyskać 
czytelników dla nowego skarbnika Chjeno- 
Piasta, zaczynają od mydlenia oczu fraze­
sami i sarnoreklaaną. „Dwugroszówka" ba­
wi się w turystykę:

„P rem jer W itos w  jednem z  swych przem ó­
wień w yraził się przenośnie, iż  w  krytycznem 
swera położeniu firansow em  dosięgliśmy szczy­
tu, obecnie zaczynam y schodzić ku równinom, 
ku życiitt normalnemu.

W iadomo jednak każdem u, k to  się zajm o­
w ał turystyką, iż znacznie łatw iej jest piąć się 
k u  górze, aniżeli schodzić z wyżyn. Zejście za­
tem ku stosunkom normalnym jest połączone z 
dużemi trudnościam i i wymaga wielkiej p rze . 
zorności, zmysłu orjcntacyjnego i  szybkości de­
cyzji”.

Jeżeli Chjeno-Piast będzie „schodził 
ku równinom", jak dotychczas, to niechy­
bnie skręci kark.

„Gazeta W arszawska" zaś chełpi się, 
jakich to mądrych finansistów posiada klub 
endecki, który mimo to wybrał p. Kuchar­
skiego. Ale w odróżnieniu od „Dwugroszów-
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tego nie powiedział. Przeciwnie, mówił co 
kolejno  pragnie zrobić. W  październiku ma 
przedłożyć sejmowi budżet, następnie dro­
gą oszczędności i powiększenia dochodów 
ma nastąpić zatamowanie inflacji, a później 
dopiero przystąpi do zakładania banka &■ 
misyjnego. Ja k  widać — same „nowości".

„Budżet musi być zrównoważony bez 
liczenia na możliwość pożyczki na ten cel 
— oświadczył p. Kucharski. Tymczasem p. 
Stroński i p. Szarski kategorycznie opowie­
dzieli się na rzecz pokrycia deficytu budże­
towego z pieniędzy pożyczki zagranicznej. 
Na tym punkcie więc okazuje się, że mię­
dzy endecją a dubadecją panuje różnica 
zdań. Je st to jeszcze jeden przyczynek do 
charakterystyki „zwartości" i „trwałości" 
już nie rządu Chjero-Piasta, który się 
wciąż rozsypuje i skleja, ale większości 
rządowej. Natomiast p. Kucharski, będąc 
zasadniczo przeciwny wszelkim nowym in­
westycjom, nie chce przerywać tych prac 
inwestycyjnych, które już rozpoczęto, przy- 
czem „jego (t. j. p. Kucharskiego) rzeczą 
będzie na rzeczy niezbędne znaleźć środki, 
choćby w pożyczce zagranicznej".

P. Kucharski zatem ma pełne kieszenie 
pożyczek zagranicznych, których jednak 
pragnie użyć według własnego zdania czy 
widzimisię. A  ponieważ ma monopol na 
pożyczki, więc któż mu co zrobi?

Niezwykle imponujący jest program 
oszczędnościowy p. Kucharskiego. „Gazeta 
"Warszawska" zapowiada zniesienie Min. 
zdrowia, Min. poczt i telagr., oraz M :n. ro­
bót publicznych. „Dwugroszówka" dodaje 
jeszcze Min. pracy i opieki społecznej. 
W czoraj dopiero wyraziliśmy pogląd, , żc 
mianowanie chadeka ministrem pracy ma 
na celu likwidację tego ministerjum, a te­
goż dnia „Dwugroszówka" potwierdziła na­
sze zdanie.

Gdy niedawno ukazała się wzmianka 
o mającem nastąpić zniesieniu tego mini 
sterjum , prasa chjeńska prostowała tę wia­
domość i nawet gniewała się, że można 
rząd  chjeósko-piastowy posądzać o coś po­
dobnego.

Obecnie półurzędówka chjeńska przy­
znaje, że Min. pracy ma być zwinięte. Do 
tej roli chadecki minister doskonale się na­
daje, ale że robotnicy nie pozwolą igrać z 
sobą reakcji kapitalistyczno-kmiotkowej i 
staną w obronie Min. pracy — o tern panów 
z Chjeno-Piasta zgóry przestrzegamy.

Ale na likwidowaniu aż czterech mini- 
sterjów  nie kończy się program oszczędno­
ściowy nowego ministra skarbu. „Dwugro­
szówka" pisze dosłownie:

„Trzeba będzie też zerwać z zasadą sub 
wcncjonowania przez państwo wszelkich poży­
tecznych poczynań. Dotychczasowy system wspo­
magania przez państwo wszelkich instytucji t 
prac, wychodzących na korzyść społeczeństwa, 
doprowadzał niemal do absurda. Tutaj niechy­
bnie nastąpi zmiana daleko idąca i społeczeń­
stwo będzie się musiało liczyć z faktem, że u- 
trzymanie instytucji społecznych spadnie na je. 
go barki".

Zagrzeb w  sierpniu. 
II.

KROACJA.

Zagrzeb. — Ośrodek handlowy. — Polska 
placówka w  Zagrzebiu. — M uzea, teatr.

Pięć godzin zaledwie trwa podróż z 
Lubiany do Zagrzebia, ale jakaż zmiana. 
Opuszczamy Słowenję, kraj wyraźnie a l­
pejski i doliną Sawy wydostajemy się na 
lekko-górzystą równinę krcacko - sławoń- 
ską, na północnym wschodzie zlew ającą się 
zjwielką równiną węgierską, a od A drjaty- 
ku odciętą łańcuchem wysokich gór, które 
ku morzu spadają nagiemi skałami, a z dru­
giej strony pokryte są  wspaniałemi dziewi- 
czemi lasami. Nie słychać już mowy sło­
weńskiej. k tórą zaliczyć należy raczej do 
rodziny zachodnio - słowiańskiej; język 
kroacko - serbski jest już typowym połud­
niowo - słowiańskim. Ze Słowenji, byłego 
zwykłego „Landu" austrjackiego, Krainą 
zwanego wjeżdżamy w  granice byłej auto­
nomicznej prowincji korony węgierskiej św. 
Szczepana, korony tej perły najdroższej. 
Po cichej i spokojnej Lublanie stajemy w 
.szumnym, ruchliwym i niezmiernie ożywio­
nym Zagrzebiu.

M iasto to, położone na przecięciu kilku 
ważnych linii komunikacyjnych, w odległo-

Doskonale! Nie będzie wspierania przez 
państwo pożytecznych poczynań. Czy dla­
tego, że były pożyteczne? Nie będzie wspo­
magania instytucji i prać, wychodzących na 
korzyść społeczeństwa? Czy dlatego, że 
wychodziły na korzyść społeczeństwa? Na 
podobnie cyniczne nalgrawanie się ze spo­
łeczeństwa żaden minister i żaden dziennik 
sobie jeszcze nie pozwolił.

„Gazeta W arszawska" dodaje jeszcze, 
że skarb „uregulować musi oględnie stosu­
nek do gmin i kooperatyw". Ale żaden z 
dzienników endeckich nic wspomina ani 
słówkiem, by p. Kucharski zapowiedział o- 
szczędncści w stosunku do fabrykantów i 
obszarników. Nie, tu nadal szastać się bę­
dzie setkami miljard&w, tu  nadal popierać 
się będzie wręcz szkodliwe poczynania, wy­
chodzące na korzyść jednostek, a  na szko­
dę państwa.

Brutalniej a  szczerzej prasa endecka 
nie mogła zdemaskować swego nowego pu­
pila . skarbowego i jego przyszłe; polityki 
skarbowej. Wszystko, co ma związek z 
p< dniesieniem kultury m aterjalnej i ducho­
wej, wszystko, co przyczynia się do roz­
woju urządzeń społecznych — to  absurd, 
zdaniem Dwugroszówek. Grunt — to tu­
czenie się rekinów kapitalistycznych miast 
i wsi, to hodowanie chamstwa i ciemnoty

Wreszcie, co się tyczy banku emisyj­
nego, to p. Kucharski zapowiedział, że „jest 
nadzieja, że kapitał zagraniczny na zapo­
czątkowanie banku się znajdzie", że warun­
ki m ają być „dogodne" i „wcale nie hań­
biące" w pojęciu endeckiem.

„Gazeta W arszawska" pisze, że p. Ku­
charski „nie ma w  sobie nic doktrynera i to 
jego poszanowanie dla praw życia daje 
rękojmię, że krzywdy mu nie zrobi".

„Życiu", ani kapitalistom  p. Kucharski 
krzywdy nie zrobi, ale szkic j ?go programu, 
wy łuszczony powyżej, utw ierdza w przeko­
naniu, że rządy p. Kucharskiego, o  ile „ży­
cie" nie usunie go czemprędzej z fotela mi­
nister jalnego, będą fatalne w skutkach dla 
ludności pracującej i dla całego kraju.

Z za kulis pożyczki 
amerykańskiej.

Tryumf p. min. Kucharskiego, k tóry  — 
jak głoszą wieści — natrafił na złotą żyłę 
amerykańską i łaskawie „wyrobił" dla Pol­
ski pożyczkę od amerykańskiego wujka 
Chjeny — Morgana —  powoli nabiera w ła­
ściwego światła.

Oto pożyczkę zaproponowali Polsce 
komiwojażerowie banku Morgana, wysłani 
do Europy, którzy otrzymali polecenie szu­
kania lokaty dla pozostającej bez ruchu go­
towizny amerykańskiej.

Z podobną propozycją, jak do min. Ku­
charskiego, zwrócono się do Rumun j i, k tó­
rej jednak dano podobno lepsze warunki, 
niż Polsce, bo zaproponowano oprocento­
wanie na 4,7. Gwarancją m ają być docho-
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ści kilku godzin od morza, blisko granicy 
austrjackiej, włoskiej i węgierskiej, w któ- 
rem  ruch handlowy bardzo był żywy jesz­
cze przed wojną, obecnie sta je  się głównym 
ośrodkiem handlu całego Królestwa. Za­
grzeb odgrywa w życiu gospodarczem Ju - 
gosławji rolę pierwszorzędną, jest siedzibą 
wielkich instytucji bankowych i handlo­
wych, punktem tranzytowym i składem to­
warów, rozprowadzanych po całem pań­
stwie. Niestety, towarów polskich jest w 
Zagrzebiu b. mało, a stosunki handlowe z 
Polską są niezmiernie słabe. Zaintereso­
wanie dla wytwórczości polskiej jest dość 
duże wśród gospodarczych czynników za- 
grzebskich. ale dotychczas jeszcze nie na­
wiązano trwałych i mocnych stosunków. 
Ratyfikacja umowy gospodarczej polsko- 
jugosłowiańskiej zapewne przyczyni się do 
ożywienia ruchu handlowego między obu 
krajami, potrzebne jest jednak bliższe po­
znanie się, zbadanie zupełnie swoistego cha­
rakteru rynku jugosłowiańskiego. Kró­
lestwo S. H. S. stać się może i stać się po­
winno poważnym odbiorcą produkcji prze­
mysłowej polskiej. Droga z Polski do  ryn­
ków jugosłowiańskich prowadzi głównie 
przez Zagrzeb.

Nie trzeba i o.tem  zapominać, że przez 
Zagrzeb prowadzi droga do jugosłowiań­
skich portów nad Adrjatykicm . W praw­
dzie naturalny port Kroacji, Rieka (Fiume) 
po zamachu d ‘Annunzia stał się wolnem 
miastem, w którem  Włosi rządzą się, jak 
szare gęsi. Istnieje jednak niedaleko R ję­
ki mały port w Bakarze (Buccari), połączo-

dy z monopolów, pożyczka natom iast sama 
ma być zużyta na rozbudowę sieci kolejo­
wej i odbudowę tery tor j ów, zniszczonych 
przez wojnę.

Część pożyczki wypłacona ma być w 
rumuńskich bonach skarbowych, znajdują­
cych się w Ameryce, co pozwala przypu­
szczać, iż część pożyczki polskiej wypłaco­
na również zostanie ajsygnatami, znajdują­
cej się w  Ameryce polskiej pożyczki dola­
rowej. W  ten sposób lichwiarze amerykań­
scy chcą sobie zabezpieczyć spłatę pożycz­
ki dolarowej, której termin się zbliża.

A le w takim razie dziwną się wydaje 
inicjatywa min. Kucharskiego, który w da­
nym wypadku raczej jest ofiarą przezorno­
ści amerykańskiej, lub wprost wysunięty 
został przez przemożne wpływy Morgana 
do załatwienia tej korzystnej jedynie dla 
lichwiarzy amerykańskich pożyczki.

Stąd niewątpliwie bierze swe źródło 
tajemnicze milczenie obecnego rządu w tej 
sprawie; ujawnienie bowiem „dogodności" 
warunków, na jakich Polska ma uzyskać 
„dobroczynną" pożyczkę, mogłoby zawcze- 
śnie ostudzić zapał chjenistów do ich rzą­
du!..,

OJCZYZNA
Tadeuszowi Bocheńskiemu.

Ojczyzną moją Polska, złotem  zbóż
dzwoniąca, 

kumkająca żab chórem, świergocąca
ptakiem.

Lecz widząc smutek ludzi i wesołość słońca, 
wiem, że jestem  kimś więcej niż tylko

Polakiem.

Ból w  każdą pierś się wgryza, wszyscy
ludzie płaczą — 

w Warszawie i w  Berlinie, w  Melburnie
dalekim,

i płynie czarna ziemia z  czarną swą
rozpaczą, 

i ludzie wszyscy braćmi, i jestem
» \ człowiekiem.

Ziemio zimna i twarda! Dość mi ju ż  tw ej
jazdy!

Jak  łza  potworna toczysz jad  ludzkiej
zgnilizny.

Na blady patrząc księżyc i na drżące
gwiazdy,

pragnę nieba przepaści — najsłodszej
ojczyzny. 

Kazimierz Andrzej Jaworski.

Rozmaitości.
Międzynarodowy kongres pol'cji. 3-go b. m.

ctwarto w Wiedniu międzynarodowy kongres po­
licji z następującym porządkiem dziennym: 1) or­
ganizacja międzynarodowych stosunków między 
policją,*2) walka z międzynarodową przestępczo­
ścią zawodową, 3) międzynarodowy język porozu­
miewawczy dila policji, 4) wysiedlanie i wykonanie 
wysiedlania przestępców, którzy odsiedzieli swą 
karę, 5) walka z alkoholizmem, moriinizmem i ko- 
kainizmem w zakresie działalności policyjnej.

ny koleją Ł Zagrzebiem i Lubianą, który 
przy odpowiednich staraniach stać się może 
poważnym konkurentem Rjeki.

W  Zagrzebiu czynna jest jedyna poza 
Belgradem polska placówka konsularna, 
k óra sprawami gospodarczemi zajm uje się 
jednak stosunkowo niewiele. Czas i uwagę 
konsulatu zajm uje opieka nad licznymi oby­
watelami polskimi. W  samym Zagrzebiu 
jest kilka tysięcy obywateli polskich, głów- 
ilie Żydów galicyjskich. Ci nie wymagają 
specjalnej opieki ze strony konsulatu.

Inną kategorję stanowią liczni osadni­
cy polscy, rozsiani po całej Kroacji i po 
Bośni. Ja k  nas informował wicekonsul p. 
Ziemski, jest ich kilkadziesiąt tysięcy. Po­
chodzą z Galicji; zwabieni obiecankami 
rządu austrjacko-węgierskiego, przywędro­
wali na południe, nie zdając sobie sprawy, 
że stają się bezwiednie narzędziem polityki 
eksterminacyjnej względem ludności miej­
scowej. Stosunki tych osadników z Kroata- 
mi ułożyły się fatalnie, tarcia i spory były 
stalp na porządku dziennym.. Obecnie jest 
już nieco lepiej; przyczyniło się do tego 
powstanie Państw a Polskiego, opiekujące­
go się swymi obywatelami, zdobycie niepo­
dległości i niezależności prze2 Kroatów, 
wreszcie stopniowa asymilacja osadników 
polskich. Spotkaliśmy w biurze konsulatu 
przypadkiem niejakiego Ferencza z pod 
Tarnopola, osiadłego przed dwudziestu z 
górą laty w Kroacji. Po polsku mówi już 
mało, córki swoje wydał za Kroatów. ze­
wnętrznie nawet upodobnił sie sąsiadom

Z  jKresow WschoSnich
Wiec P. P. S. —  „Na coś się  zanosi". —  Szy­
kany policji. —  K atow anie aresztow anych. —  

Naprawić dotychczasow e błędy.

(Korcsp. w łasna).

W środę, dn. 29 sierpnia, odbył się  na  
rynku w  W iclucie pow. Łuninieckiego tłum ­
ny w iec m iejscowych m ieszkańców.

Tow . p oseł W olicki referow ał obecną  
sytuację polityczną.

Poruszono m iędzy innemi sprawę skan­
dalicznych szykan policyjnych na kresach, Z 
powodu których n iezadow olenie i oburzenie 
ludności z  dniem każdym  wzrasta.

Kto znał psychologię spokojnego, b ia ło­
ruskiego chłopa, a zobaczy go dziś, musi za­
uważyć, że stoim y w  przededniu jakichś n ie­
pokojących zmian. W szędzie słychać, iż „n* 
coś się zanosi".

W ystarczy paru prow okatorów , czy  lu - ( 
dzi lekkom yślnych, którzy rozw inąw szy na 
w si agitację, z ła tw ością  doprowadzić mogą 
wprost do otwartej wojny domowej.

Już obecnie tu i ow dzie na kresach po­
jawiają się oddziały partyzanckie uzbrojone, 
mordując policję i w ójtów . N ie pochwalam y  
tych zbrodni, przeciw staw iam y się im w  m ia­
rę m ożności droga, uświadom ienia polityczne­
go, ale zaznaczyć musimy, iż są to skutki za ­
niedbania przez administrację państw ow ą  
kresów  i szykan, jakich dopuszcza się usta­
w icznie policja. W ystarczy nadm ienić, iż ni­
gdzie prawie na kresach niem a w ybieralnych  
wójtów , a tylko są oni naznaczani przez pa­
nów  starostów , którzy są tu w szechw ładny­
mi królikam i w  sw oich powiatach.

A teror policyjny? Oto litanja nazw isk  
pobitych na jednym tylko posterunku poli­
cyjnym w e w si W iełucie w  przeciągu partf 
tygodni:

Jan Chłód zosta ł pobity 2-krotnie k ol­
bami karabinów i poraniony bagnetem , —■ 
rana głębokości cm. na czole. Kolistrat 
Chłód —  głow a cała  w  ranach, popodbijana 
oczy, cia ło  kolbam i pobite. Ignacy Szm ał po- * 
b ity  k o lb ą . D u m a  H o rd ju k , M arja  H o rd ju k . |
Katarzyna N ow orycz, Stefanja Szyje, M atre- 
na Chłód, A leksiej Chłód, W asyl Chłód, Mar­
ko Klimczuk, Drabow icz Adam, Gardjej Ko* 
chow icz, Grzegorz Mucha, W asyl Szulak —• 
w szyscy pobici kolbam i, poranieni bagnetam i.

M yślałby kto, że  ludzie ci popełnili ja­
k ieś straszne przestępstw a, tym czasem  są 
oni zupełnie niewinni.

Na dowód, za co policja bije, n iech fak­
ty  te posłużą: Parasja Orechwa, mając c h v  
rego konia, nie chciała dać policjantowi pod- 
v/ody —  chorą, gdy działo się to na drugi
dzień po porodzie przez nią dziecka, zam ­
knięto w  areszcie, pozostaw iając dziecko  
24-godzinne w  domu. Naturalnie dziecko W 
domu umarło.

M arko K lim czuka pobito dwukrotnie k ol­
bami, następnie związano mu ręce i  rzucono  
go na ław kę, tak, że  głow ę m iał na dole, a 
korpus ca ły  w górze. Jedni policjanci sie-
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miejscowym. Działalność konsulatu jest
utrudniona z powodu zbyt wielkiej odległo­
ści od osad w Bośni; przydałaby się ekspo­
zytura placówki naszej w jednym  z miast 
bośniackich,

*

Zagrzeb jest chlubnie zapisany w dzie­
jach kultury południowo - słowiańskiej i 
jest ośrodkiem ruchu umysłowego i ku ltu­
ralnego wielkiego znaczenia. Od laty po­
siada uniwersytet kroacki, akadem ję umie­
jętności, muzea, znakomitą bibljotekę, tea tr 
narodowy. Nieziriiernie bogate muzeum 
etnograficzne, ufundowane p rzez niestru­
dzonego szperacza i znawcę ludu, p. S. Ber­
gera, pozwala zapoznać się z niezwykłą róż­
norodnością i przepychem strojów i sprzętu 
domowego słowian południowych.

T eatr zagrzebski, na którego czele stoi 
dr. Bcnesić, absolwent uniwersytetu k ra ­
kowskiego i doskonały znawca naszej lite­
ratury, wystawił w ubiegłym sezonie kilka 
sztuk polskich mianowicie: „W arszawian­
kę" Wyspiańskiego, .,Przechodnia" K ater- 
wy, „Moralność Pani Duls'kiej". P. Benesic 
chciałby, aby do Zagrzebia przyjechał na 
gościnne występy teatr polski. Spodziewa 
się wizyty „Reduty" i zapewnia gościom 
polskim pełne powcdzenię.

J. S.
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dzieli mu na nogach, a drudzy leli mu wodę 
do ust i do nosa, żądając, aby się przyznał 
do niepopełnionego przestępstw a, a wieczo­
rem  po tych m ęczarniach zwolniono go, jako 
niewinnego.

Również policja w Rożangródku znaną 
^est ze swych okrucieństw . A resztow anem u 
G rzegorzowi Zimiczowi za zabicie cielaka 
bez zam eldowania policji związano ręce i no­
gi, zakneblow ano usta i b ito  przez mokrą 
szmatę w  pięty  i po całem  ciele nahajkami.

Dziwić się tedy nie należy, iż ludność, 
która własnych szkół nie ma, prześladow ana 
stale przez adm inistrację, b ita  przez policję 
i obszarników, wyzyskiwana w straszliwy 
sposób przez w ielką w łasność ziemską — 
buntuje się.

Posłano oddziały 'policyjne celem zlikwi­
dow ania grasujących band. Czy to  jednak 
przyczyni się do uspokojenia i załagodzi bo­
lączki i rany ludności — w ątpić-należy.

R epresje i policja — do niczego nie do­
prow adzą. Trzeba zmienić całokształt poli­
tyk i rządu w  stosunku do kresów  wschod­
nich, napraw ić dotychczasowe błędy, zmie­
nić adm inistrację i system  administrowania, 
załagodzić wyrządzone krzywdy. Czas nagli. 
Za m iesięcy parę może być zapóźno.

Wolicki, poseł na Sejm.

Zarząd Główny Zw. ZSto. Prać. Bank. i 
Ubezp. Rzpl. Pol. w spraw ie opublikow ane­
go „wyjaśnienia" skierow ał do Pana M inistra 
P racy  i Opieki Społecznej pismo treści nastę ­
pującej:

„Zarząd Głów ny Zw. Zaw. Prac. Bank. i 
Ubezp. Rzpl. Pol. omówiwszy na swem po­
siedzeniu z dn. 3 b. m. Kom unikat M iniste- 
rjum podany do prasy za pośrednictw em  
P. A. T. w' sprawie stosow ania ■wskaźników 
drożyźnianych, ogłaszanych 2 razy na m ie­
siąc przez Gł. Urz. Stat., uchwalił podać do 
wiadomości Pana M inistra, co następuje:

1) W yjaśnienie urzędowe przesuwając 
term iny w ypłat poborów  pracowniczych w raz 
z  dodatkam i drożyźnianemi na koniec na­
stępnego „okresu11 nie jest właściwie wyja­
śnieniem, lecz zupełnie nowem ujęciem spra­
wy, k tó re  pogarszając stan  dotychczasowy, 
godzi w  interesy klasy pracującej, a w ięc w 
in teresy  członków naszego Związku. ZwiązeS 
Zaw. Prac. Bank. i Ubezp. Rzpl. Pol. w y­
w alczył stosowanie dpdatków  drożyźnianych 
w  większości miejscowości Rzeczypospolitej 
w  bankach natychm iast po ogłoszeniu w skaź­
n ika przez Gł. Urz. Stat. z końcem  odnośne­
go miesiąca, najdalej zaś w  ciągu para  dni 
następnego miesiąca, wobec czego w  mowie 
będące wyjaśnienie może być powodem usi­
łowań banków  do zatrzym yw ania w ypfat do­
datków  przynajmniej o dni 15, co znów spo­
w oduje bezwzględnie niezadowolenie kilku­
tysięcznej m asy pracow ników  bankowych, 
wyrazić się mogące w  tarciach dla norm alne­
go życia gospodarczego zupełnie niepożąda­
nych.

2) W poszczególnych instytucjach banko­
w ych może być za zgodą pracow ników  sto ­
sowany system w ypłat półmiesięcznych z 
każdorazow ym  dodatkiem  arożyźniar.ym w 
połow ie tegoż miesiąca, a druga połow a po 
doliczeniu w skaźnika od całej sumy pobranej 
poprzednio — w końcu miesiąca, nie zaś „z 
końcem  następnego okresu", jak to  podaje 
„wyjaśnienie".

3) Przykład do obliczania podany w  po- 
w yższem  wyjaśnieniu m inisterjalnem nie od­
pow iada zasadom tegoż „wyjaśnienia", gdyż 
w edług przykładu pracow nik w połowie5 
sierpnia otrzymuje ICO mk., gdy wyjaśnienie 
mówi. że powinien otrzymać — 132,25 mk., 
co, najwidoczniej, polega na nieporozum ie­
niu, k tó re  dla dobra spraw y powinno być 
sprostow ane w  drodze urzędowej.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Prac. Bank. i 
U bezp. Rzpl. Pol. stojąc w obronie in te re ­
sów reprezentow anych przezeń około 10.000 
członków, ma zaszczyt podać niniejszem do 
wiadomości Pana M inistra,vźe na wszelkie u- 
szczuplenic w arunków  m aterjalnych swych 
członków, do czego zdążać mogą banki, o- 
picrające się o kwcstjonow anc „wyjaśnienie" 
— nie zgadza się, zakładając przeciw  tym u- 
siłowaniom już obecnie energiczny p ro test ; 
prosi Papa M inistra o polecenie w ydania dc 
tego „wyjaśnienia" korek ty  w myśl przyto­
czonych ^w ag”.

„W yjaśnienie" rządowe już obecnie wy- 1 
wołuje w bankach częste nieporozumienia, 
zaostrzając i tak  już naprężone stosunki.

W sjonistycznym „Naszym Przeglądnie", po­
zwala sobie od czasu do czasu pewne indywiduum, 
podpisujące się literami N. S., na różne głupie wy­
cieczki pod adresem P. P. S. i „Robotnika". Czy­
ni to ono, być może, w przypuszczeniu, że wdamy 
się z niem w polemikę.

Otóż oświadczamy, że na zaczepki tego „me- 
tzuresa" chićfiskiego reagować nie będziemy i nad 
dego napaściami na nas przechodzimy z pogarcją 
do porządku dziennego.

List z Wiednia.
U staw odaw stw o społeczne. —  Rady fabryczne. —  Izby robotnicze

(Korespondencja własna).
W ydarzenia w ew nętrzne w A ustrji n ie­

wiele w ażą na szali światowej polityki. Nić 
mają one większego znaczenia, bo zbyt małą, 
zbyt ubogą jest republika austrjacka, by być 
podmiotem, a nie przedm iotem  światowej po­
lityki. Nie można się więc dziwie dzienni­
kom polskim, że przew ażnie odw ołały swo­
ich w iedeńskich korespondentów , że stosun­
kowo mało piszą o austrjackich spra.wach.

Dla nas, socjalistów, ma jednak A ustrja 
duże znaczenie. Tu w prowadzono w życie 
podczas rewolucji cały  szereg daleko idących 
reform Społecznych, zrealizowano w  krótkim  
stosunkowo czasie koalicyjnych rządów, w ie­
le bardzo postulatów , o k tó re  klasa robotni­
cza w  dawnej A ustrji mońarchicznej w alczy­
ła darem nie przez długie dziesiątki łat. Dzię­
ki spoistej i silnej organizacji związków za- 
rvodowyth, dzięki swemu wyrobieniu ku ltu ­
ralnem u i politycznem u i dzięki w ytrawnej 
polityce wybitnych swych przywódców — 
potrafił p ro letaria t austrjacki nietylko prze­
prowadzić w parlam encie szereg ważnych u- 
staw  robotniczych, ale potrafił, co w ażniej­
sza, instytucje, na ich podstaw ie stworzone, 
solidnie zorganizować i uczynić z nich tw ór­
cze narzędzia dalszego postępu.

Ośmiogodzinny dzień pracy, urlopy ro ­
botnicze, rady  fabryczne, urzędy pojednaw­
cze, sądy przem ysłowe, ustaw a o służbie do­
mowej, ubezpieczenie od bezrobocia, ustaw a
0 umowach zbiorowych, izby robotnicze, po­
rada zawodowa, — oto wyciąg z katalogu 
zdobyczy austrjackiego socjalizmu. Rząd p ra­
ła ta  Seipla pragnie pod pozorem sanacji o- 
graniczyć ustaw odastw o społeczne, p rze­
ciw staw ia się wprow adzeniu dalszych reform, 
m. i. ubezpieczeniu od starości i kalectw a.
Zapędy jednak w  tym kierunku rządu dusz­
pasterza — natrafiają na silny opór zorgani­
zowanej klasy robotniczej.

Socjaliści austrjaccy stanow ią siłę, z k tó ­
rą  każdy rząd musi się poważnie liczyć. Ma­
jąc w  Radzie Narodowej na 183 posłów —
85, są oni w  stanie w ielu rzeczy dokonać i 
w iele uniemożliwić. Za posłam i stoi 1,050,000 
zorganizowanych w  związkach zawodowych 
robotników  i urzędników. Cyfra ta  stanie w 
należytem  świetle, gdy sobie uprzytomnimy, 
że cała A ustrja liczy 6,530.000 m ieszkańców
1 gdy zestawim y ją z 78 tysiącam i członków 
chrześcijańskich związków zawodowych. 0 -  
gromne w reszcie znaczenie ma tutejsza par- 
tja socjalistyczna przez to, że rządzi W ie­
dniem, ludność zaś W iednia (który jest osob­
nym krajem  związkowym) stanowi trzy dzie­
siąte całej ludności państw a. K ilkuletnia go­
spodarka socjalistycznego zarządu m iasta zy- 
skdła powszechne /u z n a n ie  i niewiele miast 
europejskich znajduje się w  stanie tak  kw it­
nącym, jak stolica biednej, zależnej od zagra­
nicy republiki austrjackiej.

*  *
*

Pragnąłbym  przedewsźjrstkiem  zaznajo­
mić czytelników  „R obotnika" z instytucją 
austrjackich rad  fabrycznych.

A ustrjacka ustaw a z 1919 r. jest p ierw ­
szą na Zachodzie ustaw ą, k tó ra  przyznaje ro ­
botnikom  praw o w yboru swego przedstaw i­
cielstwa w'obce przedsiębiorcy. Idzie przytem  
dalej, niż późniejsza niemiecka, bo nie ogra­
nicza działalności rad  ścisłem oznaczeniem 
ich zadań, kom petencja rad  zależy więc je­
dynie od siły klasy robotniczej i wyrobienia 
w ybranych delegatów. T rzyletnia działalność 
aflstrjackich rad  fabrycznych pozwala stw ier­
dzić duże znaczenie tej instytucji dla podnie­
sienia wydajności pracy, dla polepszenia doli 
pro letarja tu  i dla w ykształcenia całego zastę­
pu jego przedstaw icieli. Nie popadły one na- 
ogół w żadną z możliwych skrajności — nie 
myślały o socjalizowaniu swoich fabryk, ani 
nie poprzestaw ały na rozdzielaniu kapusty 
czy kartofli, lecz stara ły  się wyzyskiwać 
wszelkie możliwe środki do polepszenia poło­
żenia klasy robotniczej.

Cenne z powodu swej bezpartyjności są 
uwagi inspektorów  pracy, k tórzy  nie są tak  
lakoniczni jak polscy i w ydają corocznie ob­
szerne sprawozdania. W  spraw ozdaniu z r. 
1920 podnosi główny inspektor pracy Tauss, 
że członkowie rad  fabrycznych skutecznie 
współpracowali przy rokow aniach zarobko­
wych, oznaczaniu czasu i przerw  pracy, opra­
cowywaniu regulaminów fabrycznych, reduk­
cji robotników, przy urządzaniu technicznych 
urządzeń ochronnych i m ieszkań robotni­
czych. W ielu inspektorów  podkreśla z u- 
zraniotn pomoc, jaką przynosi im działalność 
rad, obecność ich przy inspekcjach i t. d. W  
sprawozdaniu z r. 1921 czytamy, że „stosu­
nek rad  fabrycznych do związków zawodo­
wych jest naogół dobry, zw racają się do 
związków z pytaniam i i  trzym ają się ich 
wskazówek". Stosunek przedsiębiorców  do 
rad polepszył się, często słyszy się z ich ust 
pogląd, że gdyby ustaw a nie w prow adziła tej 
instytucji, samiby ją musieli stworzyć. Inspek­
torzy zw racają uwagę, że często brak  człon­
kom rad szerszego poglądu, dokładniejszej 
znajomości obowiązującego ustaw odastw a i 
zainteresow ania do zagadnień higjeny i urzą­
dzeń ochronnych — nie zaniechali jednak 
wspomnieć, że izby robotnicze i związki za­

w odowe urządzają często kursy i luźne od­
czyty w  celu gruntownego w ykształcenia fa­
chowego członków rad  robotniczych. „Demo­
kratyczny socjalizm — pisze O tto Bauer w 
swem ostatniem  dziele p. t. „Rewolucja au­
strjacka" — socjalizm, k tóry  urzeczyw istnia 
praw o sam ostanowienia pracujących w ich 
procesie wytwórczym , jest możliwy w tedy 
dopiere, gdy klasa robotnicza potrafi zarzą­
dzać produkcją, nie niszcząc jej. Jako  w ielka 
szkoła proletariackiego sam orządu — są rady 
fabryczne założeniem  socjalistycznego sposo­
bu w ytw arzania".

Rady fabryczne są przedstaw icielstw em  
robotników  wobec przedsiębiorcy, izby robot­
nicze sa przedstaw icielstw em  klasy robotni­
czej wobec rządu i w ładz państwowych. Od 
1848 roku datuje się żądanie stw orzenia w 
A ustrji takich izb. Mimo w ielokrotnych 
prób udało się socjalistom austrjackim  urze­
czywistnić to  żądanie dopiero w  1920 r„ uza­
leżniając swe poparcie dla wmiesionego przez 
rząd projektu  reorganizacji izb handlowych 
od równoczesnego obradow ania nad ustawą
0 izbach robotniczych o tym samym zakresie 
działania. Są one jedyną tego rodzaju insty­
tu c ją  na świecie, gdyż np. francuskie Giełdy 
Pracy czy w łoskie Izby Pracy i t. p. mają z 
auśtrjackiem i izbami tylko nazw y pokrew ne. 
Nic więc dziwnego, że z całego św iata przy­
jeżdżają do W iednia politycy socjalni dla za­
znajomienia się z organizacją tej instytucji, 
k tó ra  w ciągu praw ie trzyletniego istnienia 
dowiodła już swej pożyteczności.

Izby robotnicze w  Austrji mogą twórczo 
pracować, ponieważ przy w yborach do izb 
socjaliści zyskali przygniatającą większość 
(84%). Zarządy w ięc są praw ie czysto socja­
listyczne, przewodniczącym  zw iązku izb i  
równocześnie prezydentem  w iedeńskiej izby 
jest tow. poseł Domes, prze,wodniczący związ­
ku zawodowego robotników  m etalowych. Iz­
by dzielą się na cztery  sekcje, do których 
w ybiera się oddzielnie: robotniczą, pracow ni­
czą, robotników  komunikacyjnych i praco­
wników komunikacyjnych. W  wiedeńskiej iz­
bie zatrudnionych jest prócz 4 szefów sekcji, 
7 sekretarzy, bibljotekarz i 30 niższych urzęd­
ników. Koszty ponosi ogół robotników , na- 
ieżytość naruset koron (wysokość uchwala 
walne zebranie izby) w płaca się w raz z 
w kładką do kas chorych, k tóre je potem  p,rże­
li azują izbom.

Rząd jest drogą ustaw y zobowiązany 
przedkładać izbom projekty  ustaw  z zakresu 
polityki socjalnej. Izby składają o tych p ro ­
jektach swoją opinję i, jak mnie zapew niał 
Dr. K aulsky, jeden z sekretarzy  izby, p o tra ­
fiły wiele w  tych ustaw ach zmienić w  myśl 
interesów  w arstw  pracujących. Rząd, mimo 
nieprzyjaznego stosunku do klasy robotniczej, 
zaprasza delegatowi’ izby na w szystkie kon­
ferencje w  spraw ach podatkow ych, celnych, 
handlowych, mieszkaniowych i t. d., aby w 
ten sposób poznać stanow isko pąrtji socjali­
stycznej. Z drugiej zaś strony partja  w  ten 
sposób dowiaduje się o wszystkich zam ierze­
niach rządu. Izba może niejedno zmodyfiko­
wać 4 prócz tego w ykształcić sztab gruntow ­
nych znawców życia gospodarczego. Izby m a­
ją dalej praw o przedkładać rządowi projekty 
ustaw , co w  okresie rządów  reakcji oczywi­
ście nie ma większego znaczenia. Zadaniem 
izby jest rów nież prow adzenie statystyki p ra ­
cy. W obec stałego sabotow ania przez rząd
1 kom isarza Ligi Narodów — urzędowej sta ­
tystyki, mają prace izby duże znaczenie. Przy 
pomocy rad  fabrycznych zbierają one syste­
m atyczne dane co do zarobków  robotniczych, 
posiadają wielki zbiór umów zbiorowych itd. 
W yniki swych badań ogłaszają w  „A rbeit und 
W irtschaft", dwutygodniku, k tó ry  wydaje 
kom itet, złożony z przedstaw icieli komisji 
związków zawodowych, rad  fabrycznych i izb 
by robotniczej. Ponieważ rząd odmówił ze 
względów oszczędnościowych kredytów  dla 
organu urzędu statystycznego „Statistische 
N achrichten", wychodzi on kosztem  izb han­
dlowych, przemysłowych, rzem ieślniczych i 
robotniczych. Prócz luźnych artykułów  w y­
dają izby zbiory ustaw  z obszernemi objaśnie­
niami.

Z ważniejszych prac wymienić należy na­
stępujące: opracow anie wzorowego regula­
minu prllcy, przygotowanie ubezpieczenia na 
starość i od kalectw a, ubezpieczenia wdów 
i sierot, ubezpieczenia dzieci, ustaw y o po­
średnictw ie pracy, regulowaniu wychodźtw a 
W tyip sensie, by zachować w  kraju w ykw a­
lifikowanych robotników , opinje o całym sze­
regu ceł i podatków , starania o ożywienie 
ruchu budowlanego, obszerny memorjał w 
sprawie „sanacji" Austrji. Z zakresu prac o- 
światowych podnieść należy założenie w iel­
kiej b ib ljo ftk i z zakresu nauk społecznych, 
urządzenie szeregu kursów  i w ykładów  prze­
w ażnie z zakresu praw a robotniczego. Szcze­
gólną opieką otaczają izby młodzież robotni­
czą. Założono w W iedniu osobną „poradnię 
zawodową", połączoną z osobnem biurem po­
średnictw a pracy i ochrony młodocianych ro ­
botników.

31 sierpnia 1923 r.
Wład. ŁawińskL

BENEDYKT HERTZ.

Dawne V irtuti.
Gdy po szmatach endeckich szarpią me

nazwisko,
ile że niepolskiego brzmienia nie znosi ich

słuch,
jakże nie mam drwić z tego?.. Toć mogę

zapiską
służyć im ważną z przed lat sześćdziesięciu

dwóch.
Cd tego właśnie czasu nazwisko me cenię 

i nie zamieniłbym go na żadne „ski“,
„wieź".-

Pod tem nazwiskiem ojciec mój wziął
odznaczenie — 

virtuti, nadawane zacnym przez mongolską
dzicz.

W ziął je ojciec mój, idąc na Sybir piechotą: 
nie był to krzyż z brylantem, lecz własnego

krzyża wdzięk. — 
Pytacie, co za order?,. Ba, nielada! Oto' 
dziesięć od kozackiego knuta dożywotnich

pręg-

Sprawy aprowizacyjne
, Myślą tylko o tem, co wywozić. W nad­
zwyczajnym komisarjacie do zwalczania drożyzny 
odbyła się konferencja informacyjna z udziałem 
przedstawicieli: min. rolnictwa, p. Krawulskiego,
oraz głównego urzędu statystycznego, p. Sturm dc 
Strema, w sprawie wywozu zboża za granicę. P. 
dr. Bajda oświadczył, iż godzi się na ’wywóz wę- 
c5in, drobiu, jaj i jęczmienia, natomiast nie może 
się zgodzić na wywóz zboża. P. Sturm de Strem 
oświadczył podczas dyskusji, iż według obliczeń 
G. U. S , po zapewnieniu dostatecznych ilości zbo-ś. 
ża dla sipożycia 29-miljonowej ludności państwa, 
pozostanie jeszcze 120,000 wagonów zboża, które 
ewentualnie możnaby wywieźć zagranicę. Sprawa 
wywozu zboża ma być jeszcze raz rozpatrywana 
pc. ustaleniu ostatecznych rezultatów obecnych o- 
rclłotów. Na omawianej konferencji roztrząsano 
również śprawę wywozu trzody chlewnej. P. ko­
misarz dr. Bajda oświadczył, iż nie może się zgo­
dzić na wywóz trzody chlewnej zagranicę, wyraził 
natomiast swą zgodę na wywóz mięsa w stanie 
przerobionym z warunkiem pozostawienia tłuszczu
w kraju. (BIP.).

Kalkulacja cen chleba. Nadzwyczajny korni- 
sarz do zwalczania drożyzny, p. dr. Bajda wysłał 
dc związku młynarzy list, w którym oświadcza, iż 
nie może się zgodzić na kalkulację przedłożoną 
przez związek, jako na kalkulację ogólną przemia­
łu Natomiast traktować będzie omawianą spra­
wę indywidualnie w zależności od warunków lo­
kalnych, technicznych etc. w granicach kosztu 
przemiału równającego się 26 — 48% cen zboża. 
Jeżeli kontrola w każdym poszczególnym wypad­
ku wykaże, iż podana kalkulacja odpowiada rze­
czywistości, zainteresowani nie będą pociągani do 
odpowiedzialności. Analogiczny list wysłany zo­
stał również do związku piekarzy, w którym zazna­
cza się, iż cena chleba winna równać się cenie mą­
ki loco młyn. M. S. W. rozesłało również okólnik 
do p.p. wojewodów, polecając im wydanie pod­
władnym sobie organom zarządzeń, mających na 
celu sprawdzanie kalkulacji i rozstrzyganie sprawy 
indywidualnie w zależności w każdym poszczegól­
nym wypadku od1 warunków, w których każda pie­
karnia jest prowadzona. (BIP.).

O faktyczną cenę zboża. Na odbytem oneg- 
daj posiedzeniu u p. komisarza rządu m. st. 
Warszawy, przedstawicieli C. T. R. zadeklarował 
cenę żyta u producentów w wysokości 250,000 riik, 
za korzec; tymczasem jeden z młynów warszaw­
skich przesłał w dn. 4 września na ręce naczelni­
ka oddziału walki z lichwa komisariatu rządu ofer­
tę z propozycją nabycia 150,(XX) korcy żyta, licząc 
po 350,000 mk. za korzec loco stacja załadowania. 
Powyższa oferta została natychmiast przekazana 
C, T. R„ które drogą zawarcia tej tranzakcji ustali 
rzeczywistą cenę żyta i w ten sposób ułatwi wła­
dzom administracyjnym kontrolę kalkulacji młyna­
rzy. (BIP.).

Transporty cukru. 4 września nadeszły do 
Warszawy następujące ilości cukru: 15,000 klg.
kostki z Opatówka — „Polbal” (Krochmalna 87). 
10,000 klg. kryształu z Nieszawy — „Rozwój" (No­
wogrodzka 48), 243 worki kostki ze Szczebrzeszy­
na — Związek robcin. spółdzielni spożywczych 
(Wolska 44) i 10,000 klg. kryształu z Montwy —
, Holandlpol" (Bonifraterska 3).

Rozszerzenie działalności G. U. Z. W związku
z rozszerzeniem działalności Głównego Urzędu 
Żywnościowego i konieczności wydania na miejscu 
odpowiednich zarządzeń, p. Bajda wyjechał do Po­
znania. (BEP.).

Jaja wciąż jadą za granicę. Jak się dowiadu­
jemy, podział przeznaczonych przez Komitet Eko­
nomiczny przy Radzie Ministrów 250 wagonów jaj, 
jako kontyngent sierpniowy ma nastąpić pomiędzy 
10 a 15 września w  Głównym Urzędzie Wwozu i 
Wywozu. Po załatwieniu projektu podziału kon­
tyngentu jaj przez ministra przemysłu i handlu u- 
pravznione firmy eksportowe otrzymają odpowied­
nie świadectwa wywozowe. (Varsovia).

Roboinicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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Kronika polityczna.
„KUCHARJA".

Obecnie rząd projektuje przekazanie 
dalszych prac nad budową portu w Gdyni 
prywatnemu konsorcjum, w skład którego 
wchodzą kapitały krajowe i zagraniczne. 
(Varsovia),

„OSZCZĘDNOŚCI".
Nowy minister nowego ministerjum re- 

iprm rolnych, p. Osiecki, zniósł trzy  okrę­
gowe Urzędy Ziemskie w Siedlcach, Płoc­
ku i Krakowie, przydzielając okręgi po tych 
urzędach Lublinowi, W arszawie i Lwowu. 
ł ak to wykonywa się reformę rolną. 
„Oszczędności" zaczynają się od zniesienia 
urzędów ziemskich i utrudnienia tem samem 
przeprowadzenia racjonalnego ustawy o re ­
formie rolnej.

* * *

Osobna, komisja oszczędnościowa Mi- 
nisterjum  Spraw Zagranicznych, p rzepro­
wadzając na placówkach zagranicznych re ­
dukcję wydatków, dokonała zmniejszenia 
etatów personelu biurowego w kilku kon­
sulatach i poleciła wymówić tym pracowni­
com posady od 1 października. Również 
od 1 października skasowano posady refe­
rentów prasowych przy ambasadach w Rzy- 
mie' Rydze i Berlinie i niektórym posłom 
i sekretarzom poselstwa skasowano doda­
tek ad personam.

USTA W OD AW STW O  SAMORZĄDOWE.
W b. m iesiącu m a być ukończone przez  Min. 

Spraw  W ew nętrznych opracow anie projektów  
w szystkich ustaw  sam orządow ych, dotyczących 
sam orządu miejskiego, w ojew ódzkiego i pow iato ­
wego, łącznie ż ordynacjam i wyborozemi. P rzy ­
stąpiono rów nież do opracow ania rozporządzenia 
w ykonaw czego do ustaw y o tym czasow e®  regulo­
waniu finansów  kom unalnych. M inister Spraw  
W ew nętrznych w ydał rozporządzenie w ykonawcze 
o w prow adzeniu w  życie ustaw y z r  1919 o po łą­
czeniu obszarów  dw orskich w Galicji W schodniej 
z gminami, w  Galicji Zachodniej ustaw a ta  została 
w prow adzona już w  k  1919. W ydane rów nież zo­
sta ło  rozporządzenie o przeprow adzenie w yborów  
d o  rad: gminnych w iejskich w M ałopołsce. (BHP.).

O ZASIŁKI RZĄDOW E DLA TEATRÓW  
PROW INCJONALNYCH.

D epartam ent K ultury i Sztuki w ystąpił świeżo 
do Min. Skarbu z w nioskiem  o znaczniejsze p o ­
w iększenie k red y tu  na zasiłki dla tea trów  prow in­
cjonalnych. P rzew idyw ane k redy ty  poprzednie 
zostały  w yczerpane na udzielenie pom ocy dla o- 
pery  w arszaw skiej. O sta tn io  w ypłacono subsydija 
teatrom  w T oruniu, W ilnie i Lwowie. Szczególnie 
te a try  k resow e w ymagają w ydatnej pom ocy m a­
terialnej od Państw a. (Varsovia).

W Y JAZD NA TARG I WSCHODNIE.
Na otw arcie Targów  W schodnich we Lwowie 

dziś udają się: m inister przem ysłu i handlu, dy rek­
to rzy  depertam entów , p.p. Św iętochow ski i D ą­
brow ski i naczelnik kancelarji, p . Siebenschen. 
Również n a  Targi w yjeżdża pełnom ocny m inister 
duński w  W arszaw ie, p. A m sted t.

S

POW RÓT Z URLOPU.
Prezes Najwyższej Izby K ontroli Państw ow ej, 

Jan  Żam ow ski, po w ykorzystaniu  otrzym anego ur- 
inpu, z dniem  w czorajszym  objął urzędow anie.

Nr. 242

Rząd p. Witosa a prasa
Tajemnicze przyjęcie.

• . Wczoraj w pałacu Prezydjum  Rady
Ministrów odbywała się narada prasowa, 
na którą p. Witos zaprosił jedynie przed­
stawicieli pism, popierających Rząd. Na- 

'rada zakończyła się wspaniałym obiadem, 
wydanym przez Rząd dla sprzyjających 
mu dziennikarzy. Do wiadomości publicz- 
nej przedostało się niewiele o przebiegu 
konferencji. - . i » Je $ t

Premjer na wstępie swego expose z a ­
znaczył, że rząd obecny nie zwoływał kon­
ferencji, bo nie chciał sobie robić reklamy, 
obecnie zaś ze względów technicznych za­
prosił część prasy i to prowincjonalnej, 
konferencję ogólniejszą, zapowiedział na 
później. s

Oceniając znaczenie prasy, prem jer 
napadł na prasę opozycyjną i dla zwal­
czania „plotek" obiecał uchylić rąbek za­
słony z paktu, zawartego między stronni­
ctwami obecnej większości. Nie przyszło 
jednak do odczytania całego paktu, a skoń­
czyło się na zacytowaniu kilku znanych 
zresztą punktów układu o stosunku do 
konstytucji, reformy rolnej i t. d.

Przeszedłszy do omawiania sukcesów 
rządu prem jer przytoczył cały szereg spraw 
zainicjowanych przez... rząd poprzedni.

Przy omawianiu działalności min. 
spraw wewnętrznych, prem ier zaznaczył, iż 
rząd ceni sobie wolność prasy, ale będzie 
ąmsiał „doprowadzić do przytomności" 
prasę opozycyjną przez nową ustawę p ra­
sową („kagańcową"!). Ustawa ta ma być 
przeprowadzona bezwzględnie!

Przy sprawie drożyzny prem jer tłu­
maczył konieczność wywozu zboża zagra­
nicę, mimo niewystarczainości obecnego za­
pasu zboża.

Po prem jerze atakował praśę opozy­
cyjną min. Seyda. zarzucając jej wpływy

masońskie i... posiłkowanie się obcemi k a - I 
pitałami. Resztę wypełniły anegdoty o Be- i 
neszu, Skirmuncie, Tomassinim i in.

2 powodu wzmianki jednego z redak­
torów chadeckich, iż w W iełkopolsce grożą 
rozruchy głodowe prem jer zapowiedział, iż 
rząd  „nie zniesie wychodzenia na ulicę i 
przemawiania do tłumów".

Wobec tej peprosiu nieprzyzwoitej im­
prezy przypomina się mimowoli wielka kon- 
ferencja prasowa krótko przed ustąpieniem 
gen. Sikorskiego, na której obecni byli 
przedstawiciele całej prasy i na której p. 
Sadzewicz, redaktor „Dwugroszówki" nie 
odmówił sobie nawet przyjemności bezpo­
średniego zaatakowania b. prem; era.

A  Rząd chjeńsko - piastowy, bojący się 
jawności, jak djabeł święconej wody, urzą­
dza sobie tajne konwentykle i obiadki.

Prezydent WoJciechowsKi o W c i r y  [ferjiisf 
Belwederu i o postępie.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
Wojciechowski, wygłosił w Puławach mo­
wę, której główne ustępy wedle PAT'a, 
brzmią:

„Wspomniał jeden z mówców o cierni­
stej drodze Prezydenta Rzeczypospolitej. 
Nie doznaję tego i nie uważam, aby w Pol­
sce człowiek, reprezentujący Polskę, miał 
drogę ciernistą. Jeżeli może być mowa o 
jakichkolwiek cierniach, to wynikają o i^  z 
czynnej natury ludzkiej, z jej dążenia do

samodzielnego czynu. I wyjawię wam tu 
otwarcie tajemnicę cierpień Belwederu, któ­
rych zaznawał mój poprzednik i których 
nieraz doznaję ja. Je s t to niecierpliwość 
człowieka czynu, który chce stanowić swo­
ją wolą, swoją energją i pokierować tak, jak 
mu zrozumienie przyszłych losów Rzeczy­
pospolitej nakazuje. A le czasy takiego poj­
mowania roli głowy państwa należy do 
przeszłości. To trzeba sobie jasno, szcze­
rze i publicznie powiedzieć. K to chce tak 
postępować, to znajdzie się w kolizji albo z 
obywatelami, albo z Konstytucją. Znie­
cierpliwienie moje wynika też nieraz z chę­
ci człowieka, który chce wrócić na stanowi­
sko zwykłego obywatela, mieć wolność po­
noszenia odpowiedzialności za swoje czyny 
i działać bezpośrednio, jak mu jego własne 
sumienie nakazuje, tak jak każdy inny oby­
watel".

„Droga narzucenia kultury i postępu 
od góry — prawił dalej Prezydent — jest 
zawodną, jest tęsknotą dusz słabych oby­
wateli. Trwały postęp jedynie zapewnia­
jący istotną kulturę i udział wszystkich o- 
bywateli w jej bogactwie, to jest postęp wy­
nikający z postępów wszystkich obywateli, 
wynikający z ich własnej woli, wynikający 
z ich sumienia. Rzeczą głowy państwa i rzą­
du nie tamować zdrowych tego przejawów. 
Dlatego gdy zwracacie się do mnie, abym 
wami kierował, to ja przypominam, że Pol­
ska może być tylko laką, jaką wy'jesteście 
i może osiągnąć taki postęp, do jakiego wy 
wszyscy przygotowani jesteście".

t e l e g r a m y .
Trzęsieni® ziemi w Japonji.

SZCZEGÓŁY.
Londyn, 4 września. (PAT.). O kata­

strofie w Japonji donoszą następujące dal­
sze szczegóły: Szereg wulkanów w Japo­
n ji jest czynny. W czoraj o godzinie 9-ej 
rarm nastąpiło w Yckohamie kilka wstrzą­
śnięć. Następujące m iasta zostały czę­
ściowo albo zupełnie zniszczone trzęsie­
niem lub pożarem: Tokjo, Yokohama, Fu- 
kągawa, Sonibako, Tokorosawa, Kando, 
Hondio, Szitowaya, Atami, Gotemba i Ha- 
kone. Rząd przenosi się czasowo do Osa­
ki, albo do Kioto. W skutek eksplozji a r­
senału w Tokio zginęło kilka tysięcy ludzi. 
Nadto zginęło 8000 ludzi skutkiem zawa­
lenia się tunelu w miejscowości Fugo, zaś 
600 ludzi wsku tek zawalenia się "tunelu 
kolejowego w Sasaka. Według sprawozdań 
naocznych świadków, domy w Tokjo wa­
liły się, jak domki z kart. Eksplozje nastę­
powały jedna po drugiej. Czego nie zni­
szczyło trzęsienie ziemi i ogień, zniszczyły 
fale morskie. Pałac cesarski jest tylko 
częściowo uszkodzony. Został on otwarty" 
dla bezdomnych.

Paryż, 4 września. (PAT). Kataklizm, 
który nawiedził Japonję, poprzedziły zrana 
gwałtowne podmuchy gorącego wiatru. 
Trzęsienie ziemi rozpoczęło się w południe. 
W strząśnienia następowały z przerwami aż 
do zachodu słońca, powodując wszędzie po­
żary skutkiem pękania ru r gazowych. Środ­
kowa dzielnica Tokio przedstawia płonące 
rumowisko, którego blask oświeca ulice za­
walone trupami.

Nagasaki, 4 września. (PAT.). (Reu­
ter). Książę M atsukata zmarł w Kamaku­
ra  wskutek ran, otrzymanych podczas ka­
tastrofy trzęsienia ziemi.

ROZMIARY KATASTROFY.
Paryż, 4 września, (PAT.). W iado­

mości nadchodzące z Japónji potwierdza­
ją, iż obecne trzęsienie ziemi jest ńajwięk- 
szem, jakie kiedykolwiek nawiedziło J a ­
rcu  ję, W edle informacji Havas a w samem 
Tokjo zniszczonych zostało 200.000 do­
mów; w tej liczbie 150.000 padło pastwą 
płomieni. Pożar nie został jeszcze uga­
szony. Wobec zawalenia się latarni mor­
skich w zatoce tokijskiej, komunikacja 
morska jest bardzo utrudniona.

Paryż, 4 września. (PAT.). Donoszą 
z Nagasaki: W  miastach Amakusa i Yoku- 
saka wszystkie domy zostały zrównane z 
ziemią. Na wyspie wybuchy wulkanu 
trw ają w dalszym ciągu.

LICZBA OFIAR.
Londyn, 4 września. (A. W .). Według 

wiadopiości z Tokjo podczas katastrofy 
zginąć miało przeszłp 300.000 ludzi, mię­
dzy nimi 40,000 cudzoziemców. Z rodziny 
cesarskiej zginął ks. M atsikata. W iadomo­
ści, jakoby w Tokjo pożar zlokalizowano, 
nie potwierdzają się, przeciwnie ogień roz­
szerza się coraz bardziej. Obecnie płoną 
budynki w śródmieściu.

Landyn, 4 września. (PAT.). Pisma 
angielskie donoszą, że wskutek katastrofy 
trzęsienia ziemi straciło życie przeszło
300.000 osób.

TRZY M IL JONY LUDZI.
Paryż, 4 września. (PAT.).# Tutejsza 

prasa wieczorna podaje telegram z Osaki, 
według którego podczas ostatniego trzęsie­
nia ziemi w Japonji poniosło śmierć trzy 
miljony ludzi, z czego w samem Tokjo 
przeszło 300.000.* Z telegramu z Pekinu 
wynika, że liczba zabitych przekracza dwa 
miljony. Jeden z mostów w Tokjo runął 
w chwili, gdy znajdowały się na nim ty­
siące łudzi uciekających w góry. 

ROZRUCHY GŁODOWE.
San Francisko,' 4 września. (PAT.).— 

Donoszą z Iwaki, że w Tokjo wybuchły 
rozruchy na tle żywnościowem. Policja 
zmuszona była zrobić użytek z białej bro­
ni. Ludność chroni się w góry. Biuro po­
mocy ofiarom katastrofy w Nagasaki do­
nosi, iż w Tokjo zniszczonych zostało
350.000 domów.

ZAMACH.
Berlin, 4 września. (A. W .). W ciągu 

ub. nocy nadeszła do Londynu wiadomość, 
jakoby nowy prem jer japoński Jamamoto 
został zamordowany. Wiadomość ta  nara­
zić się nie potwierdza. Późniejsze donie­
sienia mówią tylko o zamachu na pre- 
mjera.

CENTRUM TRZĘSIENIA ZIEMI.
Paryż, 4 września. (PAT.). Dzienniki 

donoszą, że centrum trzęsienia ziemi znaj­
duje się na półwyspie Ido. Półwysep ten 
położony jest około 200 km. na południo­
wy zachód od Tokjo i jest pochodzenia 
wulkanicznego.

NOWE TRZĘSIENIE.
Londyn, 4 września. (A. W .). Według

nadeszłych tu wiadomości w Japonji na­
stąpiło nowe trzęsienie ziemi, które zru j­
nowało ocalałą z pierwszego trzęsienia 
ziemi dzielnicę Tokio.

Zatarg* grseko-włoski
MUSSOLINI MÓWI.

Rzym, 4 września. (PAT). Ag. Stefani, 
Na posiedzeniu Rady ministrów prezydent 
Mussolini złożył deklarację o sytuacji za­
granicznej. Na Kor fu — mówił Mussolini 
— sytuacja jest zupełnie normalna, ludność 
zachowuje się spokojnie, a  siła osadzonego 
tam garnizonu zastosowana je s t^ jo  wszel­
kich możliwych wypadków. Europejska o- 
pinja publiczna zaczyna zmieniać swoje 
stanowisko, a ilość głosów przychvlnych 
akcji włoskiej wzrasta. Opinja publiczna 
włoska jest głęboko zdziwiona i dotknięta 
zachowaniem się znacznej części prasy an­
gielskiej. Mamy nadzieję — mówił dalej 
prezydent — iż twarda ta lekcja realizmu

politycznego, którą otrzymaliśmy z poza 
kanału La Manche, uleczy ostatecznie Wło­
chów z choroby konwencjonalnych fraze­
sów.

W  stosunku do Rady Ligi Narodów, 
która wyraziła chęć wyjaśnienia i rozstrzy­
gnięcia zatargu z Grecją — stwierdzić na­
leży, iż jest to zupełnie niemożliwem. Dele­
gacja włoska utrzymywać więc będzie, iż 
Rada Ligi Narodów jest dla trzech zasa­
dniczych powodów absolutnie niekompe­
tentna dla osądzenia sprąwy, k tóra prze­
chodzi granice klauzul paktu, na które po­
wołuje się Grecja. Przypuszczając, iż po­
mimo to Rada uznawać będzie swą kompe­
tencje — musimy rozstrzygnąć pytanie:

pozostać czy wyjść z Ligi Narodów? Zde­
cydowałem się już na drugą ewentualność 
i proszę, by Rada Ministrów oświadczyła, 
czy zgadza się z wydanemi w tym wzglę­
dzie formalnemi instrukcjami, k tóre wczo­
ra j otrzymał Giuratti, a  które zostaną przez 
Salandrę przedstawione Lidze Narodów. 
Rada Ministrów całkowicie i bez zastrze­
żeń przyłączyła się do stanowiska prezy­
denta.

LIGA OD PARADY.
 ̂ Rzym . 4 września. (PAT.). Włochy 
notyfikowały rządowi greckiemu niekom­
petencję Ligi Narodów w rozstrzygaańl 
konfliktu włosko-greckiego.

NOTA GRECKA.
Rzym , 4 września. (PAT.). Agencja 

Stefani donosi z Aten: Rząd grecki wrę­
czył wczoraj francuskiemu charge d'affai­
res odpowiedź na notę konferencji amba­
sadorów. Główne punkty, zawarte w nocie 
greckiej, są następujące: 1) Grecja doma­
ga się utworzenia międzynarodowej komi­
sji śledczej dla przeprowadzenia śledztwa 
na tery tor jum ałbańskiem, komunikując 
jednocześnie, że wszystkie najusilniejsze 
poszukiwania zarządzone przez władze 
greckie nie doprowadziły do wykrycia 
morderców i ustalenia powodów zbrodni. 
2) Grecja zwraca się do Konferencji Am­
basadorów, aby ta  użyła całego swego 
wpływu, celem skłonienia Włoch do zrze­
czenia się żądanego przez nie zadośćuczy­
nienia i odszkodowania, 3) domaga się na­
tychmiastowej ewakuacji Korfu. Nato­
miast odpowiedź grecka nie wspomina o 
zadośćuczynieniach i odszkodowaniach, ja­
kie G recja gotowa byłaby udzielić W ło­
chom za wymordowanie misji.

RADA AMBASADORÓW.
Paryż, 4 września. (PAT.). Tutejsza 

prasa wieczorna donosi, że odpowiedź 
grecka do R ady Ambasadorów nadeszła 
do Paryża dziś przed południem. Amba­
sadorowie państw sojuszniczych, którzy 
bawili poza Paryżem, powrócili natych­
miast, wooec czego należy oczekiwać po­
siedzenia Rady w najbliższym czasie.

Gdańsk, 4 września. (PA T.). Koszta u- 
trzymania w Gdańsku w ostatni poniedzia­
łek wzrosły w porównaniu do poniedziałku 
poprzedniego tygodnia o 75%.

M n  flis Osi finttr.
Genewa, 4 września. fPAT.L Trzecie 

posiedzenie Zgromadzenia Ligi Narodów ' 
ct\varte zostało we wtorek w południe pod 
przewodnictwem Della Torriente. Posie­
dzenie rozpoczęto podaniem do wiadomo­
ści nazwisk przewodniczących poszczegól­
nych komisji. Przewodniczącym pierwszej 
komisji (prawniczej i konstytucyjnej) obra­
ny został M otta (Szwajcarja), drugiej ko­
misji M aharadża Nawanagaru, trzeciej ko­
misji (rozbrojenia) — Skirmunt, czwartej: 
(budżetowo - finansowej) — Ninezicz, pią­

tej (sprawy społeczne i ogólne) —< De Mel- 
lo Franco (Brazylja), szóstej (sprawy poli­
tyczne —  Hymans (Belgja). Posiedzenia 
komisji zbierają się jutro. Posiedzenie Li­
gi Narodów odroczono do czwartku, ponie­
waż jutro Rada Ligi zajmować się będzie 
konfliktem włosko - greckim.

M  ni toy*
Paryż, 3 września. (PAT), Ja k  podają"

dzienniki, wczoraj pewien włoski zwolen­
nik faszystów zamordowany został przez 
komunistów włoskich. Inny faszysta włoski 
napadnięty został koło swego mieszkania i 
pobity. Słychać, że zamach oopełnił komu­
nista włoski, wydalony z Włoch. Policja 
rozpoczęła poszukiwania w  zakładach prze­
mysłowych, w których pracują Włosi,

Paryż, 4 września. (PAT.). „Liberte" 
donosi, że wczoraj zamordowano w Pary­
żu jeszcze jednego faszystę włoskiego, 
Mordercę aresztowano.

Pu mowie t a m .
Leafield, 4 września. (PAT.). (P. R.). 

P rasa angielska komentując mowę kancle­
rza Stresemanna w Stuttgarazie, zazna­
cza, że mowa jego jest poważnym kro­
kiem naprzód na drodze ku porozunreniu 
się ze sprzymierzeńcami. Do chwili obec-' 
ncj żaden niemiecki mąż stanu nie posta­
wił kwestji tak jasno i tak szczerze i nie­
ma racji, dla której Francja nie miałaby 

I skorzystać z tej okazji. Jest wiadomem,
| że Francja nie dąży do aneksji obszarów 
, niemieckich, lecz żąda tylko odszkodowa­

nia jej przysługującego. Francja ma w o -  
benej chwili sposobność, przy okazaniu pe­
wnej wspaniałomyślności uchronić świat 
od wielkiego niebezpieczeństwa, które mu 
zagraża.

— U kazały  się liczne falsyfikaty banknotów , 
opiew ających na I i 5 miljonów m arek niemieckich,

— D zienniki donoszą, że now y gabinet japoń­
ski ukonsty tuow ał się w ten  sposób, iż admirał 
Yamamoto objął prezydjum  i spraw y zew nętrzne,

. baron  G oto spraw y w ew nętrzne, tekę  Handlu 
j Ynoujo, a tek ę  wojny T anaka
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M : m  t a l  Si mili drożyzna.
Na gruncie komisariatu rządu na m. st. W ar­

szawę odbyło się posiedzenie organizacyjne „Spo­
łecznego Komitetu do walki z drożyzną", na wzór 
takich samych komitetów, tworzonych przez woje­
wództwa, starostwa i miasta prowincjonalne. Ko­
mitety te mają propagować — wedle programu 
rządowego — bojkot drogich towarów, opinjować
0 środkach walki z lichwą, wskazywać władzom 
wszelkie przekroczenia cennikowe, propagować w 
słowie i piśmie (odczyty, odezwy, broszury, plaka­
ty i t. p.) powstrzymywanie się konsumentów od 
nabywania przedmiotów zbytku, zalecać organizo­
wanie nowych spółdzielni, zwalczać szkodliwe po­
średnictwo oraz współdziałać w jaknajszerszym 
zakresie w interesie szerokiego ogółu spożywców, 
a wszystko to czynić kosztem składek członkow­
skich, subwencji samorządowych, z ofiar., darowizn
1 Ł p.

Na zebranie organizacyjne zaproszeni zostali 
zarówno przedstawiciele spożywców, jak i wytwór­
ców i pośredników, którzy po ożywionej wymianie 
swych poglądów, doszli szybko do słusznego wnio­
sku, iż o wspólnej Ich pracy mowy być nie może: 
konsumenci zwalali winę drożyzny na wytwórców, 
ci zaś na pośredników, a ostatni umywali ręce z 
racji układu stosunków i chaotyczności zarządzeń 
władz. W końcu długiej dyskusji wyszukano złoty 
środek i wybrano podkomitet specjalny, k tóry  w 
ciągu tygodnia rozważy projekt i zakreśli plan swo­
jej organizacji, rozważywszy jednocześnie pytanie, 
czy wskazane jest, aby członkowie komitetów 
społecznych mogli wypełniać funkcje policyjne, 
mianowicie podejmować się „wskazywania w ła­
dzom składów ukrytych towarów" i t. p. funkcji, 
przewidzianych w art. 2 p. 4 przedstawionego' sta­
tutu.

Podkom itet będzie radzić, jak drożyznę ma 
zwalczać komitet, a drożyzna tymczasem będzie 
przechodziła do porządku dziennego zarówno nad 
komitetem, jak i podkomitetem.

Ministerjum spraw wewnętrznych zatwierdziło 
Uchwalony przez radę miejską podatek od spoży­
cia, który ma być pobierany we wszystkich zakła­
dach gastronomicznych z wyszynkiem trunków po 
godz. 10 m. 30 wiccz. w wysokości od; 1 do 10% 
należności płaconej przez konsumujących i po 1 
w nocy — 30%. Nadto od spożycia w gabinetach 
będzie doliczone 10%.

Sposób inkasowania tego podatku ma w ciągu 
najbliższych dni obmyślić magistrat.

Będzie to niewątpliwie jeszcze jedno źródło 
więcej oo zbogaccnia się właścicieli restauracji, 
którzy wspólnie ze swymi gośćmi kosztem oczywi­
ście ich kieszeni, będą się starali obchodzić nowe 
Prawo miejskie, jak to czynią z zakazem sprzeda­
ży trunków w soboty i niedziele.

Prowincja.
Zagłębie Dąbrowskie

(Korespondencia prywatna).

Panowie kapitaliści z ,Jskry4‘ w  roli nauczycieli 
patrjotyzmu.

Czytelniku! nie zaśmiej się czasem na śmierć. 
Ale tak jest. „Iskra zabrała się i/sto/tnie .poważnie 
*do tłumaczenia robotnikom polskim, jak należy po­
stępować, aby być prawdziwym narodowcem. Z ar­
tykułu, umieszczonego w „Iskrze” dąbrowieckiej w 
*wiązku z wystawieniem jednej liisty klasowych 
związków zawodowych przy wyborach do Kasy Cho. 
fych Zagłębia Dąbrowskiego, dowiadujemy się, że 
połączenie się polskich robotników razem, dla uję­
cia w swoje ręce placówki, która ma ich leczyć i 
którą chcą tak zorganizować, aby w całości odpo­
wiadała ich potrzebom—jest niepatrjotycznym czy- 
Oem. Panowie z „Iskry zapomnieli widoczni© o 
przysłowiu, że w domu powieszonego nie należało, 
by mówić o stryczku: wszak całe społeczeństwo
Vie, że „Iskra" wydawana jest za pieniądze Raidy 
Zjazdu Przemysłowców Górniczych, a zespół jej 
składa się z reprezentantów francuskich, żydow­
skich i niemieckich kapitalistów, mieszkających 
■przeważnie za granicą i nieiwiadzących nawet, jak 
Polska wygląda. Kreowanie tych panów na jedy­
nych narodowców i patrjotów, i to na takichjJLó. 
rzy mają nas, polskich robotników, uczyć patrjoty- 
żmu, świadczy bardzo źle o „Iskrze”, na szczęście 
jeszcze nie o społeczeństwie polskiam.

Robotnik f>-%ki, łącząc się razem między sobą 
dla osiągnięcia pożytecznych dla siebie i kraju ce. 
łów, popełnia, według „Iskry", zdradę interesów 
narodowych Ale jeżeli właściciele „Iskry” łączą 
«ię z kapitalistami całego świata i podpisują wspól- 
*te plany obdzierania polskiego robotnika i urzęd­
nika ze skóry, oraz wywłaszczania Polski z jej bo­
gactw, to jest to, według tych panów, działanie wy­
soko patrjotyczne.

Gdybym nie wiedział, że redaktorzy „Iskry" 
muszą pisać to, co im polecono, nawet gdy są prze.

'gśjskich, niemieckich i żydowskich kapitalistów, to 
l>atrjoci i obrońcy interesów Polski.

Oj, żleby było z Polską i jej niepodległością, 
gdyby tak istotnie było.

Hancewicze.
(Korespondencja własna),

V  sobotę dnia 25 sierpnia b. r, w Ilancew i. 
czach w sali miejscowego teatru tow. poseł Wolicki 
wygłosił odczyt na temat: „Jak walczyć z antyse. 
mityzmem?” W ostatnich miesiącach podejrzane 
jednostki /włóczą się po wsiach i miasteczkach, 
tłumacząc ludności, iż główną przyczyną klęski c- 
konomicznej w kraju są żydzi!, wzbudzając przez to 
wśród nieświadomych mas antysemityzm.

Komitety P. P S, w naszym okręgu, chcąc się 
tej tak nikczemnej a niebezpiecznej agitacji prze­
ciwstawić, urządzają odczyty na powyższy temat.

Za pieniądze, ze/brane z odczytów, chcemy w 
miejscowym języku wydać dla ludności wiejskiej i 
miejskiej broszurę p, t. .Antysemityzm, jako śro­
dek reakcji w walce z proletariatem".

Odczyty te  będą w szeregu miejscowości po­
wtarzane. Kresowiak.

Głosy czytelników.
Starosta agitatorem chjeńskim i tłumicielem oświaty

Zanim jeszcze izby prawodawcze opracują u- 
staiwy do artykułów o wolności słowa w Konstytucji 
i formy pracy kulturalno-oświatowej zamkną w ar­
tykuły prawa, 'jruż znaleźli się tych artykułów ko- 
mentatorowie i zarazem usłużni przyjaciel© obozu 
tłumiącego w Pcdsce oświatę w osobach samego p 
starosty węgrowskiego, oraz niektórych jogo pod­
władnych.

Na zwróconą przez nas do starostwa węgrow­
skiego prośbę o zezwolenie na wygłoszenie w loka­
lu straży ogniowej w Saidownem w dniu 26 b. m, 
dwóch odczytów, poświęconych zagadd^niom dro- 
żyźnianym — urząd starościński pismem wręczonem 
dnia 25 sierpnia 1923 zażądał przedstawienia 
streszczenia prelekcji, czyli w praktyce uniemożliwił 
odczyt. Na uwagę, że petenci już w roku zeszłym 

'  akcję oświatową prowadzili, a starostwo żądało je­
dynie przedłożenia streszczeń po wygłoszeniu od­
czytu, referent odtperł, że wymagania takie post 
factum stawia się żydom i komunistom, do obywa­
teli innych przekonań i rasy stosuje się metodę od­
wrotną.

Postępowanie starostwa pozbawione jest kon­
sekwencji i  nie opiera się na zasadach prawnych, 
które za każdym razem inaczej interpretuje, gdyż 
na przykład na powszechną prośbę urządzenia u- 
roczystego obchodu, połączonego z wygłaszaniem 
odczytów i deklamacji na cześć kadrówki' i  Leg jo­
nów, starostwo nie żądało przedstawienia streszcze­
nia Teraz obawia się jednak prawdy, jaką wypo­
wiedziano' by ludowi przez wyjaśnienie przyczyn 
drożyzny i z tego powodu stawia przeszkody. Panu 
staroście nic wystarczało, że obydwaj ,prelegenci 
śą nauczycielami szkół powszechnych, że są człon­
kami stronnictw stojących na gruncie państwowości 
polskiej, jod/en P. S. L. „Wyzwolenie” drugi P  P. S. 
Ale to  właśnie był jedyny wzgląd do przeszkodze­
nia w urządzeniu odczytów, bo p. starosta jest za­
palanym naganiaczem chjeńskim, który w czasie 
obchodu „Cudu mad Wisłą",, a więc prawię urzędo­
wo w taicie wyraził się słowa: „Mojem zdiamfemi do­
piero teraz Polskę czeka świetlana przyszłość, bo 
powstał rząd narodowy; są jednak ludzie, którzy 
Polskę ciągną do zguby, a takimi są wyzwoleńcy i 
socjaliści".

Panie starosto! W  tragicznym sierpniu 1920 r  
z bolszewikami walczyli chłopi, robotnicy i  inteli­
gencja, gdy panowie do Poznania uciekali.

Czyż wypada podczas pełnienia obowiązków 
być agitatorem stronnictwa, choćby rządzącego. 
Nie wypada, ale pan nie potrzebujesz się obawiać, 
panóe starosto, bo masz za sobą najprzód' pana wo­
jewodę, a jeszcze wyżej p. ministra, członka obozu, 
na który niedawno ciskałeś błotem,

C. Wyceck.

Listy do redakcji.
S zanow ny p an ie  R ed ak to rze!

W  a rty k u le  p. t. „Sejm ow a kom isja w ę­
g low a” po ruszy ł p . p o se ł D iam and sp raw ę 
bezczynności te j kom isji. P on iew aż jestem  
zas tęp cą  jej p rzew odniczącego , w ięc m usiał­
bym  z p o rząd k u  rzeczy  ponosić częściow o od­
pow iedzia lność za  jej n iezw oływ an ie. P ragnę 
pow iadom ić, kogo to  in te resu je , że  od  sze­
ściu tygodni, c iężko  chory  n ie opuszczam  
łó żk a  i że w  n as tęp s tw ie  tego żadnych  p rac  
w ogóle podejm ow ać nie m ogę. Inaczej u w a­
żałbym  za swój obow iązek  porozum ieć się z 
p rzew odniczącym  p. posłem  W ierzb ick im  i  
zw ołać, w yręczając  go, kom isję dla podjęcia 
p racy , zw łaszcza, że zadan ia, jak ie  m a do 
spełn ien ia, uw ażam  za b a rdzo  w ażne

P roszę p rzy jąć w yrazy  w ysokiego  p ow a­
żan ia  i szacunku.

D r. K azim iprz B arte l.
Lw ów , 2 w rześn ia  1923 r.

N ab ie lak a  28.

k tó ry  ro zp rze s trzen ia  o m nie n iezgodne z 
p raw d ą , a  ub liżające czci uczciw ego ro bo tn i-

, k a  w ersje, czem  w yrządza mi w ielką  m oral­
n ą  k rzyw dę, w obec tego  w zyw am  n iezn an e­
go p rześladow cę do ujaw nien ia sw ego nazw i­
ska, ew en tu a ln ie  do w ypow iedzen ia  pub licz­
n ie zarzu tów , ja k ie  mi staw ia.

Mam nadzieję, iż Sz. p an  R e d a k to r  ze ­
chce zam ieścić ty ch  p a rę  słów  w  im ię sp ra ­
w iedliw ości.

Romuald Franciszek Młynarski,
Ul. S taszyca  Nr. 9 m. 5a.

P. L i & r g  M e
W  nr. 237 „Robotnika" z dnia 31 u/b. miesiąca 

w dziale „Z sądlów” znajduje się notatka: „P.
Landsberg nie może być znieważony, lecz., obra- 
żony . Powołując się na odnośne przepisy praso­
we, upraszam w najbliższym numerze' gazety „Ro­
botnik o wydrukowanie niniejszego sprostowania.

1) Sprawę o znieważenie urzędu (Art 154 K. 
K.) wytoczył nie Prezes Dyrekcji Wileńskiej, lecz 
Prokurator Sądiu Okręgowego.

2) Świadkowie obrony nie przytoczyli ża/dnych 
faktów, któreby potwierdzały stosowanie przez 
Prezesa Dyrekcji Kolejowej „teroru, szykanowa­
nia członków Zw, Zaw. Kol., tolerowania systemu 
donosów I faworyzowania obcych, a  wrogich pań­
stwu polskiemu elementów"

3) Występując, jako świadek oskarżenia, i ze­
znając pierwszy, nie mógł Prezes Dyrekcji „zbaga­
telizować zeznań innych świadków".

4) Sąd nie uniewinnił redaktora Lubkśewicza 
„old zarzutu znieważenia urzędu, piastowanego 
przez p; Landsberga", a (po polsku mówi się lecz. 
Red.) uniewinnił od' zarzutu znieważenia urzędu, 
t, j. Dyrekcji Kolejowej, natomiast, uznając znie­
wagę, skierował sprawę do rozpatrzenia, w drodze 
postępowania zwykłego z mocy art. 533 K. K., nie 
o obrazę, jak twierdzi gazeta „Robotnik", a  (po 
polsku mówi się lecz. R ed) „o zniewagę”, co jest 
karane więzieniem.

Sentencja wyroku brzmi następująco:
„Mieszkańca m, Białegostoku Antoniego, syna 

Stanisława Lubkicwicza, lat 28 z oskarżenia go z 
art. 154 c ł  2 K. K. na mocy art. 771 p  U. P. K. 
uniewinnić Powództwo Cywilne Dyrekcji Wileń­
skiej P. K. P., Emila tandisberga i  Edmunda Bur- 
czyńskiego, pozostawić bez rozpoznania. Dowody 
rzeczowe pozostawić przy sprawie. Koszta sądowe 
zaliczyć na rachunek Skarbu Upatrując zaś w czy­
ni© Antoniego Lubkiewicza cechy przestępstwa 
przewidzianego w art. 533 K. K. sprawę niniejszą 
przesłać do Sądu Okręgowego, calem rozpoznania 
takowej w trybie oskarżenia prywatnego.

(—) Moszyński".
Prezes Dyrekcji Kolei Państwowych w Wilnie

E. Landsberg.

Opuściliśmy w sprostowania pawyźszcm nie­
które zdania ostro polemiczne, świadczące, że pi­
sane były w stanie zdenerwowania. Niemniej cie­
szymy się, że p. La-ndsiberg stale czytuje „Robotni­
ka" i nadzwyczaj szybko odzywa się na każdą, do­
tyczącą jego osoby wzmiankę. — Redl

Ruch robotniczy
Z życia parlji

. •
Środa, dn. 5 września.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P, S. O g.
7 w lokalu 0KR, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Okręgowego Komitetu Robotnicze­
go P. P. S„ na które winni przybyć członkowie ©. 
K R. oraz przedstawiciele z dzielnic.

Pocztowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
0KR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie komitetu.

KOMUNIKAT.

W. O. K. R na posiedzeniu swem dnia 29 ub. m. 
postanowił uruchomić wydział opieki nad dzielni­
co wemi lokalami robotniczemi.

Wzywa się komitety dzielnicowe do natych­
miastowego wyboru z pośród siebie, gospodarza 
lokalu i  zastępcy.

Gospodarze lokali (wagi. ich zastępcy) są z u- 
rzędu członkami wydziału opieki nad lokalami 
dzielnicowemi

Zebrania wydziału odbywać się będą co środę 
w lokalu O. K. R  (Al. Jerozolimskie 6), przewo­
dniczącym wydziału jest tow. Kurzyna.

O K. R zwraca się do wszystkich towarzyszy I 
dobrej woli, by śpieszyli z pomocą wydziałowi o- 
pieki nad lokalami, ofiarowując przedmioty nada­
jące się do ozdoby lokali (portrety ludzi zasłużo­
nych demokracji i socjalizmowi i t, p.) oraz zbierali 
składki na odnowienie i uporządkowanie lokali 
dzielnicowych. Składki kierować należy da redak­
cji „Robotnika”. •  .

Prosimy Warszawską Organizację T. U. R -a  
o nawiązanie stałego kontaktu z Wydziałem.

Towarzysze artyści dekoratorzy są proszeni o 
pomoc wydziałowi.

Towarzysze! Uporządkowanie i ozdobienie na­
szych lokali dzielnicowych niewątpliwie wszystkim 
nam leży na sercu. Upiększajmy nasze siedziby 
partyjne!

Listę składek na odnowienie lokali dzielnico­
wych otwiera Warszawski 0  K. R., składając 
500,000 mkp.

Ruch zawodowy -
OSTRZEŻENIE.

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych Rz. Pol 
otrzymał od oddziałów Związku w Poznańskiem 
wiadomości, że te oddziały odwiedza od pewnego 
czasu niejaki Marceli Nowakowski, podający się

za współpracownika „Pługa" i  domaga się 
informacji oraz danych statystycznych o rozwoju 
związku. Pan ten proponuje funkcjonariuszom „ła­
pówkę ‘ w charakterze stałej pensji miesięcznej

Wszystkie odidżiały związku ostrzega się przed
tem ciemnem indywiduum,

*

Zjazd pracowników Kas Chorych. W dn. 8 { 9
b. m, odbędzie się w Krakowie, ul Dunajewskiego 
5 II p. o godz. 1 O-ej rano zjazd delegatów Związku 
Pracowników Kas Chorych i Instytucji Ubezpieczeń 
Społecznych w Rzeczypospolitej Polskiej, na któ­
rym nie powinno brakować delegata od pracowni­
ków żadnej z Kas Chorych.

Komitet Założycielski.

O emerytury dla pracowników telefonicznych.
Ciągnąca się już od kilku miesięcy sprawa ustala­
nia zasad i wysokości emerytur dla pracowników 
telefonicznych została znowu odłożona do paździer. 
rtika r. b. Natomiast przyznany został dodatek dro. 
żyźniany od cało/miesięcznej pensji. N*i za dowolenie 
jednak wywołało uskutecznienie narazie wypłaty tyl­
ko za jedną połowę sierpnia. Reszta wypłacana zol 
słanie około '15 b. m. (Varsovia).

Związek pracowników miejskich w Polsce. W
czwartek, din. 6 b m. o gedz. 6 po poł. odbędzie 
się posiedzenie W ydziału Wykonawczego Związku 
pracowników miejskich. Sprawy bardzo ważne, 
Tow. tow. Kurowski, Wysocki, Szadkowski, W i- 
dłecki, Lenga, Bogusławski i  Trenklsr proszeni są 
o przybycie

Strajk pracowników biurowych t personelu tech­
nicznego w fabryce mydlą „Fornarina".

W fabryce „Fornarina" płace robotników były 
od dłuższego czasu regulowane według skali rucho­
mej (dodatki statystyczne).

W  marcu b. r. dyrekcja fabryki złam ała uma. 
wę i oid tego czasu nie dawała swoim pracownikom 
dodatków statystycznych, co doprowadziło do te­
go, że pracownicy tej fabryki otrzymują obecnie 
głodowe pensje

Wobec tego, że wystawione przez Związek Za­
wodowy Pracowników Handlowych i Biur w W ar­
szawie żądania stosowania skali ruchomej nie zo­
stały uwzględnione, pracownicy doprowadzeni do 
rozpaczy głodowemu pensjami 3 b. m, przerwali 
pracę. Nadmienić należy, że podczas kiedy dyrek­
cja „Fomariny" nie podwyższała pracownikom 
pensji, to  wyroby fabryki w tym czasie podskoczyły 
w cenie o przeszło 600 %.

Połączenie zawodowych organizacji górników.
\

W niedzielę 2 września odbyła się w Katowi, 
cach konferencja przedstawicieli Oddziału Związku 
górniczego w sprawie połączenia organizacji górno­
śląskiej ze Związkiem górników w Polsce Konfe­
rencji przewodniczył tow. poseł Adamek.

Po referatach posła Stańczyka, M. Bobrowskie. 
go, Pytlika, Borysa i po przeprowadzeniu obszernej 
dyskusji uchwalono jednomyślni© następującą re­
zolucję:

Konferencja przedstawicieli górników, zorganł. 
zowanych w C. Z. Z P. wraz z przedstawicielami 
Z. R. P. G i  N, w Polsce uznaję konieczność 
wspólnej działalności związkowej prołstarjatu gór­
niczego Rzeczypospolitej Polskiej i postanawia:

1) Począwszy od 1 października 1923 r. oba 
zarządy obu związków tworzą jeden wspólny za­
rząd/, celem wypełnienia poprzednich uchwał zjaz­
dów obu związków, jako też celem przyjścia do 
praktycznego wykonania uchwalonej zasady

2) /Począwszy od 1 października 1923 r. od­
dzielne posiedzenia za/rządów obu związków znosi 
się.

3) Wszystkie uchwały tak połączonego zarzą­
du, począwszy od 1 października 1923 r. obowiązu­
ją wszystkich członków obu związków,

4) Dotychczasowe formy i  urządzenia admini­
stracyjnie każdego związku obowiązują tak  długo, 
dopóki połączony zarząd nie uchwali odpowiedniej 
zmiany tych urządzeń.

5) Zarząd połączonych związków zwoła współ- 
ny zjazd, celem ukonstytuowania związku, obejmu­
jącego wszystkie rewiry Rzeczypospolitej Polskiej,

6) Konferencja wzywa połączony zarząd/ do 
wydania w jak najkrótszym czasie wspólnego or­
ganu związkowego, a  najpóżniei do 1 styczni* 
1924 r.

Ruch kuft.-ośwfatowy.
Do członkiń Tow. Klubów Kobiet Pracujących!

W Warszawie rozpoczyna się rok szkolny nie- 
tylko dla dzieci, ale i dla dorosłych, na kursach* 
które mają wynagrodzić ludziom krzywdę, że w 
dzieciństwie uczyć się nie mogli. W  kilcunasta 
punktach miacia są ogniska, w których można się 
zapisać na lekcje wieczorowe. Ogłoszenia rozlepio­
ne są na murach i  w tramwajach. Zwracamy na nie 
uwagę naszych członkiń Niech wybiorą sobie naj­
bliższe ogniska i idą do zapisów. Naiuka na kur­
sach obejmuje 8 stopni i przydać się może nawet 
dosyć zaawansowanym. Niech nie będzie wśród 
nas takich, któreby nie pragnęły uczyć się dalej i 
przez naukę wznosić się ku wyżynom duchat

Zarząd.

Kolo Młodzieży T. U. R. na Ochocie. W  środę, 
dnia 5 b m. odbędzie się zebranie Kola młodzieży,,
na którem zostanie wygłoszony referat.

Fotogralje z wycieczki w Tatry. Są do nabycia 
fotografje z wyciecżki w Tatry. Nabywać je można 
w Sckretarjacie między 5—7 po poł.. W arecka 7, 
w cenie 30,000 mk. za dwie sztuki

Robotniczy W ydział Wychowania Dziecka kwi­
tuje z następuj ąćych ofiar: Inż. Ziabieki 1,000,000 
mk. Pracownicy Banku Ludowego wzasniam za u- 
diział w kweście mk, 743,000.

konani, że jest to dla Polski szkodliwe; tabym im 
poradził, aby zaprzestali szukania takich naiwnych, 
którzyby uwierzyli, że setki tysięcy polskich robot­
ników, to zdrajcy kraju, a garstka francuskich, bel.

S zanow ny  tow . R ed ak to rze!

Od dłuższego już czasu  jestem  sta le  p rj 
śladow any  p rzez  n ieznanego mi osobnil
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Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

'Dolary St. Zjednoczonych 249,000. 
iBelgja 11,680.
Berlin 0,02.
Londyn 1,133,000 — 1,130,000.
Paryż 14,150. 
iWiedeń 353.
Praga 7370.
(Włochy 10,650.
Szwajcaria 44,950.
Holandja 98,300.
Mfljonówka 5000 — 5500.
8% pożyczka 200,000 — 220,000.

Sprostowanie. W korespondencji z Opoczyń­
skiego wkradła się mała omyłka, a mianowicie: za­
miast pan burmistrz, winno być: pan burmistrz 
wspólnie z wiceburmistrzem zakupili drzewo, któ­
re ziożyli w Cementowni, a nie, jak było podlane, 
w Elektrowni.

D n * . J a n  M Ł & P M  Kró,ewska—  Na 31, telef. 
49-44, B. star. ordyn. kl. szp. św. Łaz. Chor. wener. 
i skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—71/, w.

Szkolnictwo powszechne. We czwartek, dn. 
6 b. m„ o gódź, 12 w południe nastąpi założenie 
kamienia węgielnego pod murowany budynek sie­
dmioklasowej szkoły powszechnej przy uł. Chłodnej 
róg Walicowa w obecności przedstawicieli władz 
miejskich, szkolnych oraz grona zaproszonych o- 
sćb. (BHP.),

Wywóz srebra. Mint9terjum Skarbu pozwoliło 
jednej z firm prywatnych wywieźć zagranicę 125 
skrzyń srebra, ogólnej wagi 15,000 kilogramów.

St. Mroczkowski 
ul. ORDYNACKA.

D ziś, 8  wi@cz.

il \ l

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 16,6, najniższa 11,8.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­

siejszym: Zachmurzenie dość duże, miejscami dro­
bny deszcz, temperatura bez większych zmian, sła­
be wiatry lokalne.

Prawdziwy obłęd wywozowy! Z jednej strony 
gromadzi się kruszec złoty i srebrny, wzywa się do 
składania metalów na rzecz Skarbu a z drugiej 
strony sam Skarb pozwala na wywóz srebra.

Za lichwę żywnościową. Sąd pokoju VIII okr. 
skazał Marję KJinsiak, właśc. sklepu spożywczego 
za sprzedaż chleba po wygórowanej cenie na 50,000 
mk. grzywny, 5,000 mk. opłat sądowych i ogłosze­
nie wyroku w 2 pismach. Chaim Mintz, wlaśc. ka­
wiarni skazany został przez tenże sąd za sprzedaż 
herbaty po wygórowanej cenie n'a 50,000 mk. grzy­
wny, 5,000 mk. opłat sądowych, ogłoszenie wyroku 
w 2 pismach i wywieszenie sentencji sądowej na 
drzwiach wejściowych kawiarni na przeciąg dni 14.

Kursy Pożarnictwa dla chcących poświęcić się 
zawodowo pracy na polu pożarnictwa polskiego w 
charakterze instruktorów, śladem lat ubiegłych i w 
roku bieżącym organizuje Główny Związek Straży 
Pożarnych Rzeczyp. P. na kop. „Koszciew" w Za­
głębiu Dąbrowskiem. W programie *kursów, obok 
nauk teoretycznych i zajęć praktycznych, specjal­
nie uwzględniać się będzie wycieczki naukowe na 
Śląsk Górny, Cieszyński i Małopolskę. Szczegó­
łowych informacji udziela Biuro Głównego Związ­
ku Straży Pot. R. P, w Warszawie, Al. Jerozolim­
skie 41, teł. 84-30.

Godziny przyjęć ministra pracy. Minister pra­
cy i opieki społecznej, p. Stefan Smólski, przyjmo­
wać będzie interesantów w poniedziałki, środy i 
piątki od godz. 10% zrana do 11 w lokalu mini- 
sterjum: plac Dąbrowskiego 1, I piętro.

Arrasy Jagiellońskie zostaną w najbliższym 
czasie przewiezione na Wawel, wobec czego obec­
ną wystawę ich w Zamku Kr. można zwiedzać tyl­
ko do niedzieli, dn. 9 b. m, włącznie. Wycieczki 
szkolne, za zgłoszeniem się dzień naprzód w Za­
rządzie Zamku Kr., mogą otrzymać bilety ulgowe.

Komunikacja z Japonją. Międizynarodowe biu­
ro liinji telegraficznej w Bernie zawiadomiło Mi- 
nisierjum Poczt i Telegrafów, że według nadesła­
nych wiadomości z Nagasaki komunikacja z Tokio, 
Jokohama zupełnie przerwana.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Z Polskiego Tow. Krajoznawczego. Dziś o g. 
8 wiecz. w lokalu Tow. (Karowa 31) odbędzie się 
pierwsze powakacyjne zebranie dla członków i go­
ści z odczytem dt. Mieczysława Orłowicza n. t.: 
„Z wycieczek na Babią Górę i Pilsko".

Na 8 i 9 b. m. P. T. K. 'organizuje wycieczkę 
do Brodnicy, Lizborka i Działdowa. Zapisywać 
się można w kancclarjii Tow. (Karowa 31). Ilość 
osób ograniczona.
WYCIECZKI.

Wycieczka do Włoch. Profesorowie wydziału 
architektury politechniki warszawskiej organizują 
wycieczkę naukową studentów do Włoch dla po­
znania tam dzieł pomnikowych budownictwa. Wy­
cieczka obliczona na 20 osób.

kiej Nr. 16, odniósł ranę cięto-kłótą prawego bar­
ku i klatki piersiowej. Pogotowie przewiozło ra­
nionego do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zatrucie alkoholem, 19-łetnia Zofja Ula to w- 
ska, służąca z ul. Przejazd! Nr. 2, zachorowała na­
gle z objawami otrucia. Lekarz Pogotowia stwier­
dziwszy zatrucie alkoholem, pozostawił chorą aa 
miejscu,

Zatrucie gazem karbidowym. W fabryce akc. 
tow. przemysłowych, zakładów mechanicznych p. Ł 
„Lilpop, Rau i Loewenstein" zatruł się gazem kar­
bidowym robotnik, Wincenty Żychowicz. Pogoto­
wie przewiozło zatrutego w stanie ciężkim do szpi­
tala żydowskiego.

Wypadek samochodowy. 16-letnią Libę Siegel- 
baum z Wyszkowa, przechodzącą przez uli. Nalew­
ki uderzył samochód należący do Wojciecha Ban- 
ca. P osz w a n k o w a na o pomoc udała się do ambu­
latorium Pogotowia.

Śmiertelne przejechanie. Na ul. Mńranowskiej 
przed domem Nr. 28, tramwaj przejechał dziew­
czynkę niewiadomego nazwiska, mającą około 12 
lat. Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć, wskutek 
zmiażdżenia głowy i tułowia.

Teatr !< m u zyk a
Teatr Wielki. Dnia 8 b. m. zostanie otwarty 

sezon operowy 1923/24 roku operą „Goplaną" Wł. 
Żeleńskiego. W niedzielę, 9 b. m., dana będzie 
„Halka", w poniedziałek opera L. Różyckiego ,,Ca- 
sanowa".

WYPADKI.
Zbrojny napad bandycki. Banda Muchy - Mi­

chalskiego w ilości 30 ludzi dokonała zbrojnego na­
padu rabunkowego na kantor leśny spółki akcyj­
nej przemysłowej p. f. „Lach" w Nowosiółkach 
pow. Łunmi%ckiego, gdzie zrabowali Majerowi 
Farckowi żfótą biżuterię, oraz gotówkę na ogólną 
Sumę 11 miSjonów mk. Bandytów spłoszył kon­
ny oddział policji z Łunińca, który zaatakował 
bandytów. Podczas strzelaniny zabito jednego z 
bandytów.

Rozprawa nożowa. 18-letni Józef Gulak, mu­
rarz, w czasie rozprawy nożowej przy ul. Lewic­

Teatr Reduta. Dziś ,/Przechodzień".
Teatr Polski. Dziś po raz ostatni „Nigdy nio 

można przewidzieć". Jutro premjera 6-aktowej 
sztuki Timara p. t. „Legenda o garbusku".

Teatr Komedja. Codziennie „Pani prezesowa".
Teatr Mały. Codziennie „Ostatni pocałunek".
Operetka WodewiL Dziś i jutro „Wieszczka 

karnawału". W piątek wznowienie operetki „Sza­
lona Lola'*.

Teatr Praski. Codziennie „Wesele" Wyspiań­
skiego

Teatr Qui pro Quo. Codziennie „Serwa
Goldstikk".

Teats Stańczyk. Program 31 p. t. ,,Każdy so­
bie rzepkę skrobie". Początek o g. 9 min. 15 wiecz.

T Y T U S  B E N I M Obuwie Majtanie! Detal
— ĘgL-jj D a m sk ie , M ę sk ie , D z ie c in n e ,

® iJ I< ^ £ L 4 a  W y # S 8 , ? 8  p łó c ie n n e , p ru n e !  o w e , san* 
(ta tk i. W yrób  w ła s n y , g w a ra n to w a n y .

F o k sa l 18, t©J. 153-15. Skład  Skór.
U w agi o  w z o r o w e j  w y m o w ie  d la  a r ty s tó w , n a u c z y c ie li  i w y k s z ta łc o n e g o  o g ć łu  

p o ls k ie g o , c e n a  z a s a d n ic z a  1.30, o b e c n y  m n o żn ik  2 5 ,0 0 0
T el. 223-S5. 
lei. 345.HHRŁflO HSipiCY POLSIUfJ T. H. S. W. W a r sz a w a , N o w y -S w ic t 5 9 . 

L w ów , C z a r n ie c k ie g o  12.

Inne * nowości Książnicy Polskie]:
i.

3.50

3.

5.
6.40

6.
4.80 
420
4.80

12.

13.

14.

Cena zasado.
PODRĘCZNIKI SZKOLNE:

Gebertowie — Wypisy historyczne do nauki dziejów 
starożytnych, wydanie II przerobione 

Graiewski ks. — iPan Jezus w duszy dziecka, część I 
ii II. Podręcznik dla szkół powszechnych wiejskich 
(w druku)

Grzegorczyk — Język żydowski (żargon). Samou­
czek dla polaków. Gramatyka, ćwiczenia — słow­
nik (w druku)

Frączldewicz — Pierwsza książka łacińska, wyd, II 
uzupełnione

Fnchs—Radliński — Geografja Europy podr. dla IV' 
kl. gimn.

Jakóbiec—LeonharcI — Deutischfanld undl die Deut- 
schen (dla V kl. gimn.)

Kwiatkowski — La France et łes Franęaia II 
Nanke — Hisforja średniowieczna (dla kl, V gimn.) 
Pawłowski — Bystroń — Peretjatkowicz — Polska 

współczesna (Geografja, kultura, ustrój)
Rappaport — Preparacja do Owidijusza 
Reiss — Zagadnienia muzyczne. Podręcznik dla kla­

sy VII gimn.
Szarota — T roki e me 13vre de Franęais dlla VH IdL 

szkół powsz. i IV kl. szkoły średniej 
Szyćelski ks. Thtllle ks, — Dzieje objawienia Boże­

go w Starym Testamencie. Podręcznik dla I kl. 
gimm z 2 mapami i 39 iilustr.

Wychowski — Człowiek, wyd. H

KSIĄŻKI DLA NAUCZYCIELA:
Bobieńska — Początkowe nauczanie rysunków (w1 

druku) _ _
Devey — Szkoła a społeczeństwo  .
Benni — Ortofonja angielskia (w druku) ^

„ — Ortiofonja francuska  ._
„ — Ortofonja niemiecka _

Bykowski — Przewodnik do ćwiczeń fizjologicznych 2._
Encyklopedia wychowawcza T. IX, z. 9. Oświata i 

Szkolnictwo polskie r. 1914—1922 3_

4.50

3.60

3.50

4—
4/—

Cena zasadn.
8.
9.

10.

11 .
16.40

12.-
12

13.
—50

14.
3.—

Gebertowie — Jak uczyć hist orji? {w druku)
Język Polski — Wskazówki metodyczne (Wyd Min.

W. R. i O. P.)
Kierski — Podręczna encyMopedja pedagogiczna, t.

I (A -M )
Szczepański — Myśli o odrodzeniu narodowem, wyd. 

nowe
Ks. Thulle — Wskazówki metodyczne do biblji Sta­

rego Testlam.
Wojciechowski — Wielcy pisarze polścy. Podręcz­

nik dla VH kl. szkoły powszechnej >
Zagórowslu — Spis nauczycieli szkół średnich w 

Polsce (w druku) _

PODRĘCZNIKI UNIWERSYTECKIE I KSIĄŻKI NAUKOWE:
1. Borawsld — Projektowanie budynków mieszkal­

nych
Czernecki Dr. — Fizjologia i patologia śledziony 
Geisler — Obrabiarki! metali, cz. I 
Gabatowski — Kliimatoterapja i hydroterapia z opi­

sem uzdrowisk polskich 
Ks. Szczepański — Egea i Hatti, 5 tablic i Atlas o 

363 ryc.
Szober — Gramatyka Polska (całość)

BIBLJOTECZKA „PRZYRODY I TECHNIKI**.

2.
3.
4.

6 —

6—
9j60

5.

6.
20.—

17.—

T. V. Pawłowski- Jakubski-Fischer — Z polskiego brzegu 
(Przyroda i lud)

PRZEWODNIKI:

I f  A BATY
można się ubierać elegancko w pierwszorzędnej pracowni ubiorów 

m ę s k ic h  i d a m sk ich
ZŁOTA 2 0 , m . 12, 

t e l .  137-65.M . C  W  J E J  K O
L̂czeksi ŝnsfo" łe* 7̂‘̂ *poraciywewszysi*'ic*,spe*cjalnościach. Kosmetyka. Laboratorjum. Rentgen.

Pracownia ubiorów męskich
A . Z a r e m b a ,  H o ż a  6

poleca palta gotowe, oraz wykonywa obstalunki z własnych I po­
wierzonych materjrłów. 

tłobota solidna, warunki dogodne i ceny przystępne.

L ek . D en t.
ADAM GR0SGLIK

powrócił 
C iep ła  3 , mt. 7 (wprost Ceglanej)

Na raty
Ubierajcie się tylko w Krajo­
wej Wytwórni Ubiorów cywil­

nych 1 wojskowych.
Olbrzymi wybór materia­

łów kraj. 1 zagr.
Zamówienia.

1) (My rSLTVcfS
sta lekarz. Twarda 45, mieszka­
nia 2, róg Złotej. 2—3 i 7—9 pa­
nie 1 -2 .

fhnrnhu weneryczne, skór- 
UililUitjf ne, rzeżączkę, syfi-

G o to w e .

Dilfi 53, 32.
obok domu Śląskiego. 
U w ag a  n a  a d r e s  T

. lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 9 — 12 i 
5 -  7>|,.

V

Orłowicz Dr. — Ilustrowany Przewodnik po Mazu­
rach pruskich i Warmji 

Orłowicz Dr, — Przewodnik po Pomorzu (w druku) 
„ — Przewodnik po województwie Ślą­

skiem (w druku)

6—

CZASOPISMA:
„Rocznik Pedagogiczny" 1921 
„Czasopismo geograficzne" R, I, z. 1 

rata roczna
1.50. Prenume-

15.—

6 —  

9 —„Przegląd humanistyczny'* R. I, z, IV

Do c e n  k s ią ż e k  nieszkofnych d o lic z a  s i ę  20% dod. droż.
Katalogi na żądanie. Księgarnia obficie zaopatrzona w książki szkolne na nowy rok szkolny.

M A  R A T ?
okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie I manufaktura

l l j f  M  Ijr-.wya a a  KARMELICKA 17, m . 6, 
1V B .C 1 A  w  b r a m ie  l-e  p ię t r o .

NA RATY 0 ZA g o tó w k ę
Wykwintne okrycia, kostjumy damskie, ubiory męskie, jesionki naj • 

taniej w pracowni „ K re d y to p o l11
Z ł o t a  1 0 , m . 2 9 .

l i i z m  om;
SUKKIE 1 50 .003
KOSZULE damsk. 1410.030 
KOSZULE męs. zef.2^3 .000
wielki wybór m a d ^ io la -  
n ó w , m e tk a l i ,  w e łn y

po cenach b. nizkich.

B-cia ZANDER,
S3. Marszałkowska 80.

o s  M i m  róźystki I farbo-
waczka do pracowni oraz wyda­
ję robotę za dom. Ceny płacę 
wysokie. Szmerling, Długa 30.

G r a m o f o n y  l n s t r u m e n l y - m u z y -czne w wielkim wy- 
I borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenacli najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1,
tUjnhln solidne w wielkim wybo* 
Ilicjls rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne.

Dr. I. WAPINSKI
p o w ró c i ł  b. ordynator kliniki 
szpil. św. Łazarza, ch.or. skórne, 
wener. do 12 r. i 5—8 w. Królew­
ska 41. Telef. 9-42. Panie od J—2.

Palla. garnitury, jesionki, ko-

Sr. siei Zolja ilostkowsisa
chor. skór., wener., analizy krwi 

na syfilis. C h ło d n a  Alk 2S , 
tel. 99-29, od 3—5.

Ha Dalii garnitury żakiety pal- 
1:11 llulj ta Realany Bekiesze 
Spodnie. Sienna 18—16.

. żuszki, burki, futra w 
wielkim wyborze po cenach kon­
kurencyjnych, gotowe I na za- 
rńówienia z własnych i powie­
rzonych materjalów. Wytwórnia 
ubiorów męskich Sipowski I Ma­
jewski, Chmielna 49, II p. front. 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).

Plflf zgrane połamane kupuje
.. _ lub zamieniam na nowe. 

Piacę najwyższą cenę. Przyjmuje 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska I.

dowód osobisty 16 
3756 flnszel. Kace* 

polski. Miasto Wołkowysk ul. Ko­
ściuszki 10

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan M. Borski. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


